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Rękopisów  mniejszych Redakcya autorom  nie zwraca.
W VW V Vw V V VV V V V VV V A A/W V V NA /V N »W W V V VV V V \A /V VV V V V \A /V V\/W V V V VV V W W V VV V V V VV >/V V W V V W W V \A /V V VSA /V VV SAA A /V V V VV V V VV \A ^

ZA GRANICĄ: W e  L w o w i e  i  K r a k o t z r i e  
Kwartalnie f lO P .  1 . 8 0 ,  Na prowincyi f iO F .  2 . 2 0 .  
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Od Redak

Ta uwagi, że spóźnione wnoszenie 

prenum eraty  oprócz u trudn ień  dla 

adm inistracyi, pociąga za sobą nad to  

niemożność obliczenia nakładu pisma, 

przez co wszystkim  zgłaszającym  się 

później odm awiać musimy wysyłania 

„Tygodnika” —  upraszam y Szanow

nych A bonentów  o wczesne wnosze
nie p renum eraty  na kw arta ł czwarty 
roku 1899.

Przypom inam y Szanownym P renu 

m eratorom  o nadsyłaniu kartk i adreso

wej z opaski przy odnawianiu prenu
m eraty , j ak również przy wszelkich 

reklam acyach.

Adres: „Tygodnik Mód i Pow ieści” 

w W arszawie, Chm ielna Nr- 26.

W i k t o r  Q o m u l i c k i .

WYZWQLDHA
I-Carta, z życia..

(Dalszy ciąg).

— Jeśli naprzykład olbrzymie to stado za 
pełnia drogę publiczną, zachodzi zaś potrze
ba prędkiego jej oczyszczenia, wówczas trzej 
dozorcy wywołują na stonę osiem swych 
psów, a psy, ustawiwszy się w polu w odle
głości jakichś pięćdziesięciu kroków od drogi, 
zaczynają silnie potrząsać swymi dzwonkami, 
lub grzechotkam i. Każdy oddział śpieszy 
w podskokach do swego czworonogiego prze
wodnika, i w m gnieniu oka droga jest opróżnio
na. P rzy  dotychczasowym  trybie postępowania, 
trzeba-by zużyć na to  najmniej pół godziny 
czasu, z tysiąc uderzeń batoga i z dziesięć 
tysięcy ran  zadanych baranom przez psyroz- 
jadłe!

W andzie zrobiło się niezmiernie przykro. 
Czuła zarazem gniew i smutek. Gniewna 
była na siebie za sentym entalne, prawie 
śmieszne zachcianki; gniew na też była na 
m ęża za zupełny brak tego, co w starych 
rom ansach nazywano „domyślnością serca.” 
Sm utek je j miał źródło w doznanym  zawo
dzie i przeświadczeniu, że szczęście, o którem 
chwilowo zamarzyła, nigdy już  się jej nie do
stanie.

Dotąd skłonna była przypisywać winę tego 
samej sobie; teraz zrozumiała, że jeśli je j ser
ce jest jeszcze zdolne do ewolucyi, to istota 
wewnętrzna Cieńskiego na zawsze już w nie
zmienne kształty  zastygła.

Po głuchym , nurtu jącym  duszę bólu, przy
szło odrętwienie. W anda zagłębiwszy się 
w fotelu, ze splecionemi rękami, ze wzro
kiem w jeden punkt utkw ionym , siedziała 
długo bez ruchu i czucia, słysząc męża roz
prawiającego, ale nic go już  nie rozumiejąc.

Cieński zaś gadał bez w ytchnienia, to przy- 
siadując chwilowo na krześle, to szybkim 
krokiem  przebiegając salonik, to wreszcie 
stając w miejscu i żywo gestykulując.

Od psów i baranów przeszedł do przyrody 
wogóle. Z zapałem, a bardziej jeszcze z za- 
palczywością, rozw ijał teorye kosmogoniczne, 
jak ich  darem nieby kto w dziełach uczonych 
poszukiwał.

Mówił, że wszystko co dziś znajduje się na 
ziemi, jes t pierwTszym dopiero jej wytworem. 
Twierdzić, że ziemia na tym  jednym  w ytw o
rze poprzestanie byłoby to samo, co u trzy
mywać, że kobieta w'ydawszy na świat jedno 
dziecko, nie będzie już miała drugiego, trze
ciego i t. d.

— Pierwszy płód ziemi — mówił Cieński 
z wypiekami na drobnej tw arzy—to była wiel
ka ilość isto t szpetnych i szkodliwych. Ci 
co wierzą w szatanów łatwo m ogliby m nie
mać, że to piekło płodnością ową kierowało. 
Czyż naprzykład tyg rys i małpa nie w yobra
żają wiernie Molocha i Beliala? I w istocie 
cóż ohydniejszego wymyślić mógłby szatan 
nad grzechotnika, pluskwę, roje * wstrętnego 
robactwa, zastępy gadów obrzydłych, nad 
morskie potwory, roślinne i mineralne tru 
cizny, dżumę, wściekliznę, trąd, oraz tyle in
nych chorób m orderczych i zabójczych ja 
dów, k tórych przeznaczeniem dręczyć czło
wieka i czynić z tego świata przedsionek pie
kielnej otchłani!

Zapalając się coraz bardziej, malował wy- 
mownemi słowy spodziewaną epokę odrodze
nia, którą wytężona praca ludzkości przy
śpieszyć może.

— Niech tylko — wołał, ręką potrząsając— 
granica kultury  dosięgnie 65 stopnia szeroko
ści geograficznej, a zaraz wiele rzeczy na
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ziemi zmieni się na lepsze. Już to przewi
dziano, obliczono, w formy naukowe ujęto 
Przedewszystkiem występujące dziś w róż
nych epokach zjawisko zorzy północnej, sta
nie się wówczas stałym atrybutem ziemi. 
Zorza ta otoczy biegun północny pod posta
cią świetlanego wieńca czy pierścienia. Nie
ustanny wytrysk elektryczności sprowadzi 
wiele przewrotów w klimacie i w życiu or- 
ganicznem kuli ziemskiej. Potoki światła 
i ciepła wypływające z bieguna rozejdą się 
bardzo daleko. Światło będzie widziane w Pe
tersburgu, Ochocku i wszystkich miejscowo
ściach pasem tym objętych. Co się tycze 
ciepła, to postępując od stopnia 60 ku biegu
nowi, będzie się ono stopniowo zwiększało, 
tak, że na samym biegunie zapanuje tempe
ratura odpowiadająca mniej więcej tej, jaką 
posiada Andaluzya lub Sycylia...

W tem miejscu założył binokle, i przypa 
trując się żonie przez szkła błyszćzące, za
gadnął:

— Czy to, co mówię, wydaje się wam... 
wydaje się tobie... nieprawdopodobnem?... 
Chciałbym usłyszeć zarzuty... Czekam na 
nie...

Wanda milczała, jakby nie do niej przema
wiano.

— Ależ zważcie—ciągnął, jakby odpierając 
przewidywany zarzut — zważcie, źe już coś 
podobnego posiadają inne planety — posiada 
przedewszystkiem Saturn. Dlaczegóż miałaby 
byd chimerą korona, biegunowa, jeśli są rze- 
rzeczywistością pierścienie przy równiku? Na
tura rozdziela dary swe równomiernie; grze
chem też byłoby posądzad ją, że jednemu 
z dzieł swych może odmówid ozdoby, którą 
udzieliła innemu.

Wycieczka w stronę astronomii obudziła 
na chwilę cieką wośd Wandy. Nadstawiła 
uszu, starając się pochwycić i zogniskować 
myśli męża, przedstawiające się jej dotąd pod 
postacią mgławic.

— Rozejrzyjcie się po niebie — rozprawiał 
Cieński — a spostrzeżecie odrazu, że gwiazdy 
innych systemów posiadają prawie bez wy
jątku jakieś ozdoby świetlane, służące do roz
widnienia i ogrzania jednego lub obu ich bie
gunów. Jeżeli nasz system jest ich niemal 
całkowicie pozbawiony, to dlatego, że należy 
do najlichszych i najbardziej upośledzonych 
we wszechświecie. Dwadzieścia kilka naszych 
planet, które znamy, i drugie tyle tych, któ
re czekają na poznanie, są nędznymi szcząt
kami grupy planetarnej, garstką rozbitków, 
tułających się po niebie bez ładu i składu, 
nakształt oddziału wojska zdziesiątkowanego 
i zmuszonego do ucieczki przez nieprzyjacie
la. Inne grupy, inne systemy, liczą po czte
rysta i po ’pięćset planet, uszykowanych po
rządnie i systematycznie, posiadających sa
telitę i satelity tych satelitów, a wszystko 
wyposażone pierścieniami, koronami, promie
niami i mnóstwem innych świetlanych przy- 
strojeń. Jeśli w przyszłości jeden z tych stro
jów umieści na naszym globie przyroda, będzie 
to tylko słusznie należne mu odszkodowanie 
za pierwszy okres istnienia, w którym nale 
żał do najnieszczęśliwszych we wszechświe
cie.

(.D alszy ciąg nastąpi).

I  piśm iennicfW  obcijclj.

(Dokończenie).

Przechodząc kolejno rozliczne objawy ży
cia zbiorowego i porównywając je z tymi, 
których dostarcza rzut oka na epokę minio
ną, utwierdza się autor w mniemaniu, iż
0 ile cywilizacya dawna miała jako środek 
ujarzmianie człowieka przez człowieka, o tyle 
dzisiejsza ujarzmia tylko siły przyrody.

Z zastrzeżeniem rozumie się z naszej stro
ny, aby zapomnieć o Sudanie i zaszłych tam 
w ostatnich czasach drobnych wypadkach, 
stwierdzających, że i dzisiaj można sobie 
przykroić humanizm i etykę wedle stopnia 
szerokości geograficznej tak dobrze, jak  ją  
sobie stosowano przed wiekiem cynicznie,
1 wprost wedle prawa mocniejszego. Nie po
dejmujemy się rozstrzygać, która z dwóch 
metod więcej człowiekowi przynosi zaszczytu, 
a jak  w danym wypadku, która go więcej 
hańbi i poniża, robimy tylko tę uwagę jako 
jeden więcej dowód, że pomyślne objawy 
życia ekonomicznego nie tak znowu rozstrzy
gają o wszystkiem, jakby ekonomiści udo
wodnić pragnęli, i że nie tak całkowicie wy
zbył się człowiek dzisiejszy srogości i okru
cieństwa, jak  nam o tem homilje fanatyków 
cj7wilizacyi codziennie opowiadają.

W Lipcowym numerze „Forum” szuka 
Truxtun Bealc środka na ułatwienie rasie 
białej możliwości stałego osiedlania się w kli
matach zwrotnikowych, które dotąd dla tej 
rasy okazują się zupełnie nieodpowiedniemi. 
Aż do chwili obecnej znajdujemy rasę białą 
tylko w strefie umiarkowanej, podczas gdy 
krainy najbogatsze pod względem organicz
nym i mineralnym zarówno leżą wszystkie 
bliżej równika. Otóż idzie o to, aby ta rasa 
niosąca ze sobą kulturę, a tem samem rosz
cząca sobie prawo do owładnięcia wszyst
kiem, co jest dotąd na zewnątrz tej kultury, 
aby rasa ta miała sobie ułatwione zadanie 
tak zwanego pokojowego podboju. Nauka 
i wynalazki w technice przychodzą z pomocą 
zdobywcom. Uprawa mechaniczna pól, sprzęt 
maszynowy zbóż, uwalniając człowieka od 
tak dotkliwego w strefie gorącej, mięśniowe
go wysiłku, robią z niego tylko nadzorcę 
pracy. Wynalazek sztucznego ochładzania 
tem peratury wewnątrz mieszkań, uprzystęp
nia porobione w ostatnich czasach ulepsze
nia w fabrykacyi sztucznego lodu, a skrople
nie powietrza pozwoli z wszelką łatwością 
tępić mikroby i inne szkodliwe zdrowiu drob 
noustroje, w które tak obfituje Afryka. I tak 
w krótkim już zapewne czasie owładnie tą 
krainą nieobliczalnych miliardów nasza cy
wilizacya europejska; zanim to nastąpi, nie 
zawadzi jej dopomagać takimi niewinnymi 
środkami, do jakich się uciekał w swoim cza
sie Stanley, które z niepospolitem mistrzow- 
stwem naśladowali w Kamerunie sąsiedzi nasi 
z nad Sprei, ku szyderstwu i zgorszeniu 
francuzów, a które nareszcie ci, co niedawno 
szydzili i gorszyli się, zaczynają aplikować 
sami w przekonaniu zapewne, że to wszyst

ko zapisze kiedyś historya w rozdziale: Gęsta 
Dei per Francos.

„Fortinghtly Review” pomieścił pracę pole
miczną podpisaną imieniem Miss M argaretty 
H. Irwin. Gorszy się autorka postąpieniem 
angielskiej izby lordów, która odrzuciła pro
jek t do prawa, dotyczący kobiet pracujących 
po magazynach strojów i konfekcyi dam
skiej. Prowadzona bardzo sumiennie zdaniem 
autorki nader skrupulatna ankieta wykazała, 
źe w pewnej kategoryi magazynów panuje 
zwyczaj trzym ania przy robocie pracownic 
przez ciąg 12, 15 aż do 17 nawet godzin na 
dobę. Sprawdzono i to także, że znaczny 
procent tych robotnic opuszcza corocznie za
kłady ze zrujnowanem niepowrotnie zdro
wiem. Środki pojednawcze, przedstawienia 
czynione właścicielom magazynów nie do
prowadziły do żadnego rezultatu, jakkolwiek 
robione były przez osoby opatrzone odpo
wiednią kompetencyą i powagą. Tem trud
niej jest zrozumieć postąpienie angielskiej 
izby lordów, że w przedstawieniu każde po
jedyncze nadużycie było jak  należy umoty
wowane i poparte wiarogodnemi świadec
twami.

Miała sobie w całym szeregu wykroczeń 
przeciw uczuciu ludzkości przedstawionem 
angielska izba wyższa, że praktykuje się na- 
przykład w sklepach obyczaj, dzięki któremu 
pannie sprzedającej nie wolno jest usiąść 
wtedy nawet, kiedy niema nikogo z nabyw
ców. To bezużyteczne zupełnie okrucieństwo 
ma jednak swoje bardzo poważne następstwa. 
Świadczą lekarze znacznej powagi i wziętości 
w Londynie, że posiada z nich każdy w prak
tyce swojej mnóstwo kobiet młodych, które 
nadużycie owo już przyprawiło o nader dotkli
we kalectwo. Nie skutkowało i to.

Ha! pokazuje się, źe słusznie nazywaję A n
glię ziemią należącą do lordów.

S.

Meteory niewieście.
C T  3

Niby zwiastuny powszechnego ruchu ko
biecego, któremu koniec dopiero naszego stu
lecia nadał wyraz ogólnie zrozumiały i kształ
ty  widoczne, zjawiały się na obszernem mo
rzu dziejowem pojedyncze postacie niewie
ście, które sięgały zuchwale po najzakazańszy 
z owoców—naukę.

Rzadkie były niezmiernie zjawiska podob
ne, ztąd słabe ich na umysły kobiece oddzia
ływanie—ztąd też i ta  względna pobłażliwość 
pełna zastrzeżeń, któremi świat ówczesny -wi
tał każdy podobny pojedynczy przykład—po
błażliwość, która nawet w chwilach gdy 
upoważniała, nagradzała i wieńczyła, zdawała 
się i do uwieńczonej, i do całego rodzaju ko
biecego mówić:

„Bardzo to dobre i piękne, ale niechaj to 
za przykład nikomu nie służy. Gdyby zna
leźć miało naśladowmzynie, przestałoby się 
uważać za piękne i za dobre, a musiałoby 
zyskać sobie nazwę szkodliwego i godnego 
potępienia.”
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I przebiegał nad światem  tak i jeden i dru
gi m eteor na wiek cały, i podziwiały go rze
sze, i gorzały do niego skrycie płomienistsze 
duchy niewieście, ale na tym  podziwie i na 
tem  ogniu wewnętrznem, k tóry niestety do
starczał św iatu tylko kontyngensu pokłóco
nych z życiem, obowiązkiem i szczęściem, 
ograniczało się wszystko. Musiała idea prze
siąknąć w tłum , stać się jego własnością 
i pragnieniem  istotnem, aby przestała razić, aby 
zyskała prawo obywatelstwa, a iżby się tego 
dokupić mogła, musiała przejść przez ogień 
próbny i wybiedz z niego w świat nie chimerą, 
ale w krew i ciało zaopatrzoną użytecznością 
powszechną.

Taki się w przybliżeniu daje nakreślić sto 
sunek do społeczności świata kobiecego w epo
ce minionej i tej, k tórą my przeżywam y obec
nie.

Każda pojedyncza sylw etka kobieca licząca 
się do tych, jak  je  rzymski poeta nazywa: 
„rzadkich naw na obszernych m orzach,” jes t 
pełna interesu, i oto właśnie jedną  z takich 
daje nam francuzka tu rystka  pani Dieulafoy, 
która zabłądziwszy do Hiszpanii, odnalazła 
tam  dokum ent ztwuerdzający trudny  do wia
ry fakt, że i w ultra-konserw atyw nej Iberyi 
znalazł się pod koniec zeszłego stulecia jeden 
podobny okaz niewieści. Dlaczego w Hisz
panii—dlaczego raczej nie w kraju wolniejszej 
myśli i mniejszej na ducha ludzkiego pre- 
syi—trudno wiedzieć. Może dlatego właśnie, 
żeby wykazać, iż dla ducha ludzkiego niema 
niepodobieństw, że w istocie, jak  mówi sen- 
tencya, ten  duch powiewa tam , gdzie jego 
wola wszechmocna. Opowiedzmy fakt.

Dnia 31 Października 1768 r. ujrzała w M a
drycie światło dzienne dona Maria de Onate, 
której ojcem był szlachcic hiszpański Don 
Diego Guzman Ladron de Guevara m argra
bia Montalegre hrabia Onate, a m atką don
na Isidora de la Cerda hrabianka Paredes 
z domu.

Dziecko zdradzało bardzo wcześnie zdolno
ści nadzwyczajne, tak, że zdziwiony ojciec 
powziął myśl przekroczenia zbyt ciasnych 
szranków nakreślonych przez panujący oby
czaj dla umysłowości niewieścich, i dał kilko- 
letniej dziewczynce za przewodnika uczonego 
don Antonia de Almazzo. O statni tak  wziął 
do serca zadanie, jak ie  mu powierzono, że 
niebaw-em uczennica jego znała języki grec
ki i łaciński niby stary  pedagog klasyk, 
że prowadziła w nich dysputy  o A rystotele
sie i dyskutow ała to, co Euklides w spuściź- 
nie naukowej zostawił światu.

Sława cudownego dziecka, a raczej uczo
nej dziewicy, bo donna Maria liczyła już 
siedemnaście lat wieku, doszła aż do dworu, 
na którym  Don Diego z racyi urodzenia 
i stosunków dobrze był położony. Król Karol 
Ul uległ także urokowi tego zjawiska i pod je 
go wpływern zapewne wyraził życzenie, aby 
hrabianka de Onate przypuszczoną była do 
egzaminu.

Grom z czystego nieba ugodził w m ury 
akademii. Radzono jaw nie i pokątnie, aby 
odparować cios; szukano środków, subtelności 
i wybiegów, ale jakkolw iek to ciało naucza
jące  było najbardziej zachowawczem na kon
tynencie europejskim, to jednakże i wola 
Karola III jaw nie wypowiedziana, nie nale
żała do takich, z któremiby wolno było w da

wać się w targi. Krótko mówiąc egzamin 
doktorski został postanowiony. Należało jed 
nakże obostrzyć go o ile się dało, i dlatego 
wybranym i zostali na jego członków: trzej 
słynni z nauki Trynitarze ze zgromadzenia 
bosych, dwaj Karmelici trzewiczkowi używa
ją c y  tej samej renom y i jakiś ksiądz z ko
ścioła M aryi Miłosierdzia — wszystko mnisi 
wielkiej surowości, powagi i m ajestatu, któ
rym  się odznaczały zakony hiszpańskie. 
W reszcie o co szło? Egzam in choćby uw ień
czony nawet powodzeniem, nie pociągał za 
sobą nic więcej prócz dyplomu, a dyplom to 
rzecz dziś udzielona a ju tro  zapomniana — 
mniejsza tedy  o egzamin, ale ceremoniał sam, 
ale toga, biret, ale zaliczenie do ciała akade
m ickiego—profanacya wyraźna!

Odbył się ten  egzam in 5 Czerwca 1785 r. 
i pozostało po nim nietylko wspomnienie, ale 
n iestety i akt piśmienny do dziś dnia oglą
dany w archiwach akademickich. Donna Ma- 
rya złożyła go świetnie, a odpowiadała: z j ę 
zyków znanych sobie, wraz z wyświetleniem 
ich rozwoju, z retoryki, mitologii, geografii, 
dyalektyki, geometryi, filozofii, moralności, 
fizyki i historyi naturalnej wedle ówczesnego 
klasycznego dzieła: „T raktat o roślinach i zwie 
rzętach .”

Nie dało się pognębić kandydatki, bo oka
zała w istocie uzdolnienie wyższe od przepi
sanego regulam inem , i dlatego nazajutrz 
w gm achu akademii odbyła się z całą u ro 
czystością ceremonia w ręczenia dyplomu, 
przyznanie praw a emblematów towarzyszą
cych każdem u naukowem u wyzwoleniu.

W  sali zawieszony został portre t 17-letniej 
dziewczyny w todze na ram ionach i birecie 
na głowie, a pod nim na konsoli ponad per
gaminem ustawiono w ydane dzieła filozoficz
ne laureatki.

Na ścianie widniał napis:

Non est sapienłia possessio praełiosior *) 
Przesław na dona Maria Isidora Quintina de 
Guzman La Cerde hr. de Paredes otrzym ała 

stopień doktora filozofii i nauk 
w akadem ii Alcala pod datą 6 Czerwca 1785 r. 

w wieku życia lat 17-tu.

Potem  należało nieszczęśliwemu uniw er
sytetowi wychylić i resztę gorzkiej czary, 
bo w yraźny rozkaz Karola III nie dopuszczał 
żadnych pominięć w ceremoniale i jego 
skutkach. Przeto ofiarowano niewieściemu 
doktorowi katedrę retoryki, ale czy się donna 
O nate obawiała niechęci ogólnej, czy też 
otrzym aw szy to, czego pragnęła najm ocniej, 
poprzestać postanowiła na tryum fach dotych
czasowych, dość że z tej katedry zrezygnowała 
faktycznie, zadaw alniając się spełnianiem pro
fesorskiej funkcyi per procura. Zastępował 
j ą  na katedrze don Nicolas de Heredos—oso
biście nie nauczała ani razu publicznie.

Za to ustępstwo m ianowaną została kon- 
syliarzem rady uniwersyteckiej, i wybito na 
jej cześć medal. W szystkie prace i tryum 
fy nauki zakończyły się dla genialnej młodej 
kobiety wT 20 roku jej życia.

Było tam , podczas tych  walk o dopuszcze
nie do egzaminu i w czasie samego doktora
tu , spore wrzenie między męzką połową ro

*) Niema od mądrości mienia cenniejszego.

dzaju, skoro nie obeszło się bez skandaliku, 
k tó ry  w dodatku odznaczył się, jak  wspomi
na kronika, szczególną ze strony młodzieży 
uniwersyteckiej tryw ialnością i brutalstwem . 
Roznamiętnieni studenci nie chcieli spokojnie 
znieść takiej uzurpacyi praw swoich, i nie 
mogąc przeszkodzić samem u egzaminowi ob
warowanemu i zgodą profesorów, i wolą kró
lewską, postanowili zemścić się na przygoto
wanej w salach uczcie inauguracyjnej. Tam 
złożyli, ja k  wieść niesie, dowody i śmiałości 
i gotowości bronienia praw  swoich, i w ybor
nego, prawdziwie męzkiego apetytu. Innych 
protestów nie było.

Zapytacie zapewne czytelniczki o dalsze 
losy tej kobiety w yjątkow ej. Reszta jej ży
cia upłynęła w ciszy rodzinnej; była żoną 
i m atką, a o jej sławie i pracach później
szych milczą wszystkie źródła współczesne, 
wuadomem jest tylko, że um arła mając 34 lat 
wieku.

Była więc w całem znaczeniu tego słowa 
meteorem. Świeciła krótko — była sama jed 
na—pozostała bez naśladowczym

R .

W  bardzo oględnem z konieczności sprawo
zdaniu naszem  pomieściliśmy przed paru mie
siącami w „Tygodniku” streszczone zapatry
wania niezmiernej większości oświeconego 
ogółu naszego na to, co się dzisiaj nazywa 
samo: poezyą przyszłości — twórczością n a j
m łodszych — i Bóg wie jeden, jak  tam 
jeszcze inaczej. Mówimy tedy, że oględ
nem było, a przeto wcale nie wyczerpującera, 
to sprawozdanie nasze, ale nie mogło być in- 
nem tam, gdzie piszący krępować się musiał 
szacunkiem  dla uszu czytelnika, gdzie na 
jedno trzeba było rzucić zasłonę, drugie pomi
nąć ze względu na godne wszelkiej czci prze
konania powszechności naszej, a naw et w wie
lu bardzo wypadkach w-ymódz to na sobie sa
mym, aby powściągnąwszy w stręt i obrzy
dzenie, jedynie dla wyrobienia sobie sądu 
sprawiedliwego, rzecz rozpoczętą doczytać do 
końca.

W  takich w arunkach sąd może się zupeł
nie nie w tajem niczonem u czytelnikowi w yda
wać niedostatecznie um otyw ow anym —niekie
dy zbyt nam iętnym ; co począć jednakże, k ie
dy wdawać się w szczegóły często bardzo zu
pełnie niepodobna, to więc, co się przedstawia 
jako  nam iętne czy zbyt bezwzględne, jest 
w istocie tylko powściąganym  wyrazem go
ryczy i zniechęcenia, którym  się po przeczy
taniu jakiegoś tom u lub tom iku opędzić nie 
sposób.

Bardzo nam jednakże zależy na tem, abyś
m y ze stronj^ czytelników naszjmh o tę bez
względność i nieum iarkowanie w sądzie n i
gdy pomówionymi nie byli. I dlatego przy 
każdej sposobności radzi poddajemy zapatry 
wania własne kom petencyi naukowej i lite 
rackiej, której powagę nie tak  łatwo zakwe- 
styonować, jak  rzucić przed oczy n iekry ty 
cznego tłum u czytającego jakąś wiązankę
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rymów o niepochwytnej treści, albo prozy 
licho wie w jakim stanie ducha i umysłu po
czętej.

Tym razem autorem, z którego sądem
0 tym nowym kierunku w literaturze współ
czesnej zapoznać chcemy czytelników na
szych, jest p. W incenty Lutosławski. Z je
go zdaniem wolno nie harmonizować się, 
gdy to jest dogodnem, ale nie sposób jest nie 
liczyć się z niem ogółowi, gdy on to zda
nie rzuca w rzeczach dotyczących literatury
1 sztuki.

P. Lutosławski dla spopularyzowania zapa
trywań swoich, nadał pracy formę fełjetono- 
wą i pomieścił ją  w „Słowie” pod tytułem: 
„Bańki mydlane.” Mowa tam o najnow
szych utworach przedstawiciela tego kierun
ku w literaturze naszej —utworach, które we 
Lwowie i Krakowie ukazały się w roku bieżą
cym, a których szkoła sama ani chce, ani może 
wyprzeć się przed światem. Przypuszczamy, 
że uchodzi to owszem w tych sferach jako 
część najprzedniejsza tych objawień szczegól
nych, jako kwintesencya tego ducha, który 
w przyszłości sam jeden unosić się ma, wedle 
tego co słyszymy, nad ciemnościami. Stresz
czać oczywiście pracy p. Lutosławskiego nie 
możemy, ale damy przynajmniej kilka myśli 
jego zawartych w konkluzyach ostatecznych 
feljetonu. Posłuchajcież czytelniczki:

„Gdy bezstronnie, mówi p. L., obejmujemy 
okiem te pretensyonalne bardzo przejawy ja 
kiejś rzekomo „nowej1* literatury, powtarza
jącej bez kunsztu stare oklepane motywy 
w sposób wyzywający i zarazem naiwny, po
wstaje pytanie, jakim sposobem autor eroty
czny, pozbawiony powodzenia w rozpasanym 
Berlinie, mógł na czas jakiś olśnić cnotliwy 
Kraków. Autor ten o wiele lepiej mówi niż 
pisze, a według zdania znawców, jeszcze le
piej gra na fortepianie, niż mówi. Takie oso
biste zalety daleko łatwiej dać poznać w m a
łej niż w wielkiej stolicy.

Pomijamy tutaj w'zgląd drugi, jako bar
dziej osobisty, a przechodzimy odrazu do 
przyczyn, które się p. Lutosławskiemu wy
dają decydującemi w sprawie wziętości tego 
autora w pewnych kołach, rozumie się naj
młodszych, krakowskiego światka. O tych 
przyczynach czytamy poniżej:

„Dla zrozumienia najważniejszej przyczyny 
tego powodzenia antirozumowej kampanii, 
wystarczy nam przypomnieć, źe tam, gdzie 
brak jest prawdziwej filozofii, gdzie brak głę
bokich a niewzruszonych przekonań etycz
nych, występuje często pozorna mądrość ży
ciowa, nawołująca do używania i do naduży
cia rozkoszy. Francya XVIII wieku razem 
z Parny’m miała sceptyka Voltaire’a, a Rzym 
Petroniusza wkrótce nastąpił po Rzymie Lu- 
krecyusza. Natomiast w cieniu Kanta lub 
Kartezyusza nie wyrastali lekkomyślni czci
ciele rozkoszy.

„Od śmierci Wrońskiego, Kremera, Gołu- 
chowskiego, Cieszkowskiego, nie mieliśmy 
żadnego potężnego wyraziciela naszej myśli 
narodowej, a nad katedrami polskiemi filozo
fii dziwne zawisło przeznaczenie. Tymcza
sem młodzież łaknie jako chleba powszednie
go jakiegoś zrozumienia życia — filozofii nie
zależnej od tradycyi. Więc musi być wielu 
fałszywych proroków, a może będzie do nich

zaliczony i piszący te słowa, choć nie ma on 
bynajmniej siły ani ambicyi wTypełnienia bra
ku tak dotkliwie odczuwanego.

„Dopiero gdy się zjawi godny następca 
naszych wieszczów, co zdoła połączyć z grun
towną i rozległą wiedzą potęgę samodzielnej 
myśli, niezmordowaną wytrwałość i zaparcie 
się siebie w szerzeniu rzeczywistej prawdy, 
niewzruszoną obojętność na gromy fałszy
wych proroków; dopiero gdy taki mąż wy
stąpi wśród nas jako prawdziwy mistrz i na
uczyciel — dopiero wtedy pierzchną chorobli
we sny dzisiejszych naszych dekadentów, 
a wzejdzie jutrzenka istotnie twórczej pracy 
i poezyi.

„Po przeczytaniu tylu chorobliwych maja 
czeń zaraziłem się sennością i zacząłem śnić 
głośno. Aby nie szerzyć złego przykładu, 
otrzeźwiam się i życzę autorowi, aby się 
uwolnił od swoich dotychczasowych snów — 
by spożytkował piękny talent dla wdzięcz
niejszych celów, niż propaganda Satanizmu. 
Ten cały Satanizm nigdzie nie istnieje i nie 
istniał prócz w marzeniach wywoływanych 
trunkiem. Życie natomiast ma pełno cudow
nych obrazówr oczekujących na potęgę arty 
sty umiejącego je utrwalić. Nie trzeba tra 
cić nadziei, że i... i t. d., i t. d.”

Tyle p. W incenty Lutosławski.
A zatem i filozof, którego słowa przytoczy 

liśmy przed chwilą ze swojego stanowiska, 
i cała powszechność czytająca a krytyczna, 
zaskoczona hałaśliwem wysunięciem się na
przód tego zastępu, jego wmjowniczym w sto
sunku do ogółu nastrojem i jego narzuceniem 
się tak nieoględnie arbitralnem, zapytują, 
gdzie są te myśli nowe, przed któremi ideały 
ogólno nasze muszą ustąpić — gdzie te wzlo
ty, wobec których niedawne wyżyny mają 
zejść do nicości poziomu—gdzie próby jak ie
kolwiek tego tchnienia nowego i tej cho
ciażby formy przyszłej, o której słyszymy 
ciągle. W myśl promulgowanych definicyj 
sztuki dowiadujemy się, źe to tylko w litera
turze do twórczości artystycznej zaliczanem 
będzie, co się samorzutnie z ducha twórcy 
wyrywa bez względu na etykę, uznane praw
dy, powszechne wierzenia—tylko to co szcze
re, wielkie, a ta szczerość starczyć ma za 
wszystko.

Zgoda na szczerość jako warunek — zgoda 
na jakie chcecie określenia, ale co my winni, 
że dotąd z tej młodej duszy zbiorowej wyry
wają się tylko męty, obłędy, wizye rozkładu, 
sprośna erotyka potępieńcza, i niesforne, nie 
powiązane ze sobą fragmenty myśli—w sum
mie biorąc: rozstrój, niemoc i szały.

Nawet ta szczerość jest podejrzaną w wy
sokim stopniu, bo grcza, z której wyjść na 
jedną sekundę nie mogą adepci tej szkoły, 
wraz ze środkami, jakimi się ją  wywołuje, 
taka sztuczna, taka robiona, taka często dzie
cinna prawdziwie.

Pociągnąć chcą, porwać zamyślają ogół... 
Ależ ten ogół był i jest najskłonniejszym do 
porywów na wyżyny, ten ogół składał zaw
sze dowody samodzielności sądu i przedziwnego 
instynktu piękna i prawdy, czego ślady wy
mowne pozostawiła nam choćby owa pamiętna 
walka klasyków z powstającą nową szkołą 
romantyzmu. Wszak wtedy bez względu na 
wszystkie anatem y rzucane przez peruki kla

sycznej koteryi, ogół poszedł za natchnieniem 
i szczerem uczuciem. Dajcie mu to uczucie 
nowe, pokażcie tę formę a pójdzie za wami 
z pewnością wszelką, i uczci was, i postawi 
między umiłowanych swoich — da wam wię
cej, niż chcecie sami. Obietnicami jednakże, 
zapewnieniami gołosłownemi, homiliami wza
jemnej adoracyi, wyśpiewywanemi sobie przez 
członków bractwa nie przekonacie nikogo, źe 
wielkiem jest to, co naprawdę jest tylko po
tworne, a podniosłem to, czego ani piszący, 
ani czytelnik nie rozumie. Na Satanizmy 
zresztą brać będzie można zawsze tych jedynie, 
którym rychlej czy później sądzona jest cela 
obita materacami, okłady lodowe i kaftan 
bezpieczeństwa.

W początku bieżącego miesiąca dał jeszcze 
jedną replikę „Głos” kronikarzowi jednego 
z kuryerów, który niezmordowanie wyrzu
ca społeczeństwu jego pomnik dla Mickiewi
cza, przedstawiając, że wogóle pomniki sta
wiają narody po to jedynie, aby dać do zro
zumienia cudzoziemcom zwiedzającym ich 
miasta, iż na ich ziemi rodzili się półbogo
wie, że zatem pomnik jest zarazem dziełem 
próżności i artykułem zbytku—więcej niczem. 
Na to odpowiada kronikarz „Głosu” podzna- 
czony głoskami gd. odpowiada dobrze i ucz
ciwie, a jeśli w czem błądzi, to w tem tylko 
że odpowiada. Nie można powtarzać ciągle 
jednych i tych samych insynuacyj z rozma
itymi waryantarai i mieć pretensyę do replik 
ludzi dobrej woli. To się już wszystko osłuchało, 
przejadło i prócz niesmaku żadnych innych na
stępstw nie wywołuje. Odpowiedzi upoważ
niają do pewnego stopnia takie narzucanie się 
z doradami, których oddawna już przecie 
nikt nie bierze na seryo.

W strząsająca opinią całej Francyi sprawa 
Dreyfussa, która rozgrywa się przed trybuna
łem sądu wojennego w Rennes, znalazła ro
zumie się echo swoje i w naszem dzienni
karstwie także. Trzeba przyznać, że tym ra 
zem publiczność nasza była informowaną jak 
nie można gorzej przez cały ciąg trwania tego 
bezprzykładnego procesu, bo i niedbale i bez 
znajomóści rzeczy, a często i lekkomyślnie nad
zwyczaj. Oprócz jednego pisma codziennego, 
które miało w istocie telegramy i dosyć 
umiejętnie z nich korzystało, i jednego ty 
godniowego, które stało od początku do koń
ca na gruncie prawa i słuszności, a na prze
bieg obrad spoglądało krytycznie — oprócz 
tych dwóch pism informacye prowadziły ty l
ko do zamącenia zdrowrego sądu, i nadto 
zdradzały tendencyjne zamykanie na prawdę 
własnych oczu i zasłanianie cudzych.

Red.
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MAGNAT
p o w ieść  jYiaryi R odziew icz.

Aleksander Kalinowski to jeden z takich, 
k tórym  los psotny wysuw a z pod nóg pod
stawę m ateryalnego bytu, jak  gdyby zamie
rzał robić na nich doświadczenie, o ile też 
potom ek tych, którzy posiadali wczoraj jesz
cze całą godziwą dumę i wielki rozmach ży
ciowy, i tak  łatw ą przy bogactwie środków 
niezlomność zasad, ocalić zdoła tę szlachet
ną spuściznę m oralną w walce z pospoli
tym i w arunkam i życia — o ile się nie zegnie, 
nie złamie i nie poniży.

Ojca Aleksandra Kalinowskiego zaskoczyła 
ruina m ajątkowa; syn znał tedy  jeszcze za
możność, chował się w przeczuciach i przewi
dywaniach dostatku i świetności.

Okoliczności zrządzają inaczej. Zostaje 
z m atką wdową, do której przywiązanym  jest 
całem żywem  uczuciem swojej bogatej, ogni
stej duszy, a ta  m atka nietylko m u nie jes t 
ciężarem i utrudnieniem , ale z woli autorki, 
przedstaw ia się nam  jako jeden z typów najdo- 
datniejszych m atron naszych, które ona kre
śli z taką czcią i miłością.- Kalinowscy są 
bez żadnych środków, Aleksander idzie w służ
bę w głębokiem przekonaniu, że nawet służba 
nie upokorzy nigdy tego, który się upoko
rzyć nie chce i nie umie. Zawodzi jednak  los 
tego śmiałka, bo trafia on właśnie na dorob
kiewiczów, którzy ani tego poczucia szla
chetnej niezależności ocenić nie zdołają, ani 
w ytrw ania pracy i energii ja k  należy w yna
grodzić, ale k tórzy na pierwszą wieść o ja 
kichś odkrytych w m ajątku skarbach, rzucają 
-oszczerstwem na zubożałego m agnata jako  
zarządzającego, i rozpoczynają naw et wzglę
dem niego dochodzenia sądowe. Przed sądem 
się usprawiedliwił i oczyścił, służbę rzucił, 
a szwank chwilowy na honorze zakarbował 
sobie w duszy, aby zań przy pierwszej spo
sobności zrobić sobie zadosyćuczynienie. M at
kę wraz z dziewczynką sierotą, którą zabrali 
oboje na wychowanie, osadza w miasteczku, 
a sam jedzie w świat szukać losu — jedzie 
z wiarą że go znajdzie. Tę wiarę podsyca 
w nim m atka, bo czyż ona mogłaby uw ie
rzyć, żeby świat nie miał w końcu zrozu
mieć, co w art ten człowiek, którego ona jest 
szczęśliwą i dum ną matką.

Kalinowski jedzie konno na tę wyprawę. 
Klacz, która go niesie, to szczątek wspania
łej zamożności ojcowskiej, to perła najprzed
niejsza tego stada, którem  słynęli Kalinow
scy do ostatnich czasów. Ktoby się tam  do
myślił w tym  jeźdźcu o magnackim  typie 
i w tem  zwierzęciu szlachetnem, poehodzą- 
cem może od kahorlickiego pomiotu Mohorta, 
że to jedzie pan bez piędzi ziemi i dachu 
nad głową, a ta  klacz jego, ta  Flam m a, to 
jedyna  własność tułacza.

Tu występuje na scenę Jego Wszechmoc- 
ność przypadek, i staje się tak , że po paru 
dniach podróży spotyka Kalinowskiego w dro
dze burza, przed którą się chroni do jakiejś

opustoszałej, sam otnie w polu stojącej szopy 
czy cegielni. Nawałnica grzmi, grom uderza 
w szopę i w tedy dopiero spostrzega nasz wę
drowiec, że nie sam jeden szukał tu  schro
nienia. T raf to nad trafy  w istocie. Ci, 
k tórzy istnieniu tułacza zaszli wpoprzek niby 
przeznaczenie, to stryjeczne Kalinowskiego 
rodzeństwo, właściciele blizko położonych 
rozległych majętności. Kalinow scy nie są 
pyszniejsi z pewnością od A leksandra z imienia 
swego, ale w tym  stopniu możni, ja k  ubogim 
jes t ten ich krew niak, którego w tej chwili 
znajdujem y zajętego ich towarzyszem konnej 
wycieczki, niejakim  panem Lassotą, goszczą
cym u nich od jakiegoś czasu. Piorun, k tó 
ry  uderzył bardzo blizko Lassoty, poraził go 
nader dotkliwie, i jem u właśnie przyw raca 
przytom ność wędrowiec nieznajom y. N astę
puje prezentacya wzajem na, piękne rysy 
A leksandra Kalinowskiego uderzają niezm ier
nie hrabiankę Gizellę, Flam m a jako dziw nad 
dziwy zachwyca Adam a Kalinowskiego za
pamiętałego sportsmana, który radby ją  na
być za wszelką cenę, a nie radby się zbliżyć 
do ubogiego krewnego, tak  samo ja k  ten  za 
żadne skarby nie ubliżyłby sobie narzuca
niem swojej osoby nikomu, choćby nawet 
stryjecznem u bratu. Zbliżenie jednak nastę 
puje wbrew woli obu stron, dzięki tem u Las
socie, możliwie szlachetnem u typowi aw an
turnika i utracyusza, k tó ry  spadkiem odzie
dziczony, a blizko ztąd leżący folwark, gw ał
tem  chce sprzedać swojemu wybawcy. Nie 
robi w istocie ofiary żadnej, bo legenda k rą 
żąca o byłych posiadaczkach, robi tę m ajęt
ność dla zabobonnego ludu miejscowego cał
kiem niedostępną. A leksander wzbrania się 
od tego kupna, przedstawia zupełny swój 
brak pieniędzy, jako  nie dopuszczający żad
nego nabycia, ale w dają się w to ludzie 
i przekonyw ają nakoniec młodego zubożałego 
m agnata, że tym  razem  w istocie nie Maciej 
Pocieja, ale Pociej Macieja może mieć za do
brodzieja.

To zmusza A leksandra Kalinowskiego osie 
dlić się tu ta j, sprowadzić m atkę, a co naj 
ważniejsza wejść w blizkie stosunki z Kali
nowskimi. Nabyw ca m ajątku zagospodaro- 
w yw a się, ludzie dziwią się jego przedsię
biorczości, energii, znajomości rzeczy, szczę
ściu, a hrabianka Gizelia, k tóra ulega skry
cie czarowi, jak i na nią wywiera ten m ło
dzieniec piękny, a taki odmienny od w szyst
kich znanych jej zdechlaczków, nie może mu 
jednak przebaczyć dwóch rzeczy—jego ubó
stwa i jego dumy; mimowiednie bądź co bądź 
brnie coraz głębiej w to przywiązanie.

Otóż miłość między tem i dwojgiem mło
dych wypełnia większą część powieści. Gdy
by hr. Gizelia mogła być pewną, że on nie 
po je j dostatki sięga, tylko po osobę, rozwią
zanie byłoby prostsze, ale ona znając tylko 
pośledni typ  męzki grasujący w jej sferze 
i otoczeniu, bardzo je s t od tej w iary daleką.

W alka tedy między uczuciem a pychą 
z jednej i drugiej strony — oto treść utworu.

Ja k  się kończy? zapytacie czytelniczki sza
nowne. Ach! bardzo tragicznie się kończy 
dla A leksandra Kalinowskiego, a bardzo 
brzydko dla tej jego  tak  gorąco umiłowanej, 
a tak  pogardzonej w końcu przezeń kobiety.

Aleksander w yznaje swoje uczucia w przy
stępie balowego szału; rzucają mu się w od

powiedzi na szyję w jakim ś ustronnym  bu
duarze, położonym zdała od balowej wrzawy, 
m agnat je s t w siódmem niebie, bo mu dają 
zapewnienie, że je s t  kochanym , że będzie 
szczęśliwym, byleby um iał nim być—byle był 
rozumnym.

Zagadkowe to było trochę, ale k tóryż zako
chany źle sobie tłóm aczy zagadki. I nasz boha
ter nie pojął jej, dopiero gdy ujrzał na drugi 
dzień uroczyste zaręczyny ukochanej, zrozu
miał naraz wszystko. Tak je s t — jem u pięk
nemu, młodemu, kochanem u, przeznaczono 
rolę trzeciego.

Zbyt lojalnym był, żeby przyjąć tę  sromo- 
tę, zanadto kochał i zanadto cierpiał, aby 
przeżyć pogardę dla kobiety kochanej. Po 
zaręczynach—polowanie par force, Aleksander 
wyjeżdża na nie na swojej Flammie, i z w y
sokości urwiska jakiegoś skalnego rzuca się 
w przepaść.

Że zrobił to z prem edytacyą, świadczą je 
go rozporządzenia przedśmiertne.

I znowu posypią się zarzuty przeciw au to r
ce, znowu powiedzą niechętni, że bierze po
stacie do swoich powieści z chm ur i obło
ków—nie z życia realnego.

Ależ ta  autorka przyznaje się sama, że nie 
zawsze ma ochotę schylać się do tego życia 
mizernego, i aby użyć wryrażenia trywialnego, 
grzebać w niem, a wygrzebane, zbladłe, c h e r
lawe typy podawać czytelnikowi, jako nie
unikniony, jedynie istniejący elem ent ludzki.

W  jednej też zapewne z chwil takich roz
bratu z rzeczywistością), stworzyła typ A le
ksandra Kalinowskiego, k tóry  razi w istocie 
dysharm onią swoją, ale tylko z naszem życiem 
aktualnem .

Nie jest to człowiek dzisiejszy, to wątpli 
wości nie podlega, ale kto znowu ośmieli się 
twierdzić, że dzisiejsi podobni są do wczoraj
szych,—że od tych  dzisiejszych nie było n i
gdy silniejszych wolą, gorętszych sercem 
i piękniejszych charakterem ?

My przynajmniej nie ośmielilibyśmy nigdy 
udowadniać takiego założenia.

A. S.

PREMIÓWKA.
Epizod z naszych czasów .

p a z e z

z z .  s .

(Dalszy ciąg).

— Teraz już wcale nie pojmuję. Nie wi
dzę fortuny, nie widzę ścieku, nie widzę nic 
z tego, o czem kolega raczysz mówić, i tłó 
maczę to  sobie obowiązkowym nastrojem , 
jak i przybierają wszelkie wyrocznie. Kolega 
jesteś jedną z takich; czytałeś, ja k  się prze
konywam y, w gwiazdach losy tego hipogryfa, 
i dlatego nie możemy tego koledze brać za 
złe...
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— Z w łaszcza-kończy ł Stanisław—gdy w y
nik ostateczny prowadzi nas do kolacyi, i to 
nie w żadnym  obskurnym  ogródku, jak  to 
zwykle miewa miejsce w naszych dniach 
uroczystych, ale do kolacyi w miejscu uprzy- 
wilejowanem, stosownie do tego, jak  nam 
okoliczności i uśmiechy dzisiejsze fortuny wy
raźnie wskazują.

— Radziłbym jednak obliczyć natężenie 
tego uśm iechu—doradzał roztropnie Bieluń — 
dary takie byw ają zwodnicze i zawsze roz
ważniej byłoby...

— Żadnej rozw agi—żadnych tak  zwanych 
roztropności! Nie rozw aga ani roztropnośd 
sprowadziła nas tu ta j, z pewnością nie roz
wagą kierował się Michał, biorąc bilet na 
konia, z którego żartowali wszyscy, niechaj - 
że tedy  dzień dzisiejszym kończy się jak  za
czął, bo inaczej nie wypłacilibyśmy się loso
wi należytą ufnością, a ja  zaczynam  się prze
konywać, że ten kapryśnik w aryatów  tylko 
bierze w opiekę. Zabieram  więc was trzech 
i jedziem y na plac T eatralny , a Michał poli
czywszy zdobycze przyniesie je  na miejsce 
schadzki, albo w potrzebie przyniosą je  za 
nim niewolnicy, rozumie się na wypadek, gdy
by ciężar gotowizny przechodził jego siły. 
W szak zgoda?

— Jedźcie — potwierdził Kozera, nie wie
dząc dobrze dlaczego to mówi, ale szczerze 
pragnąc samotności — w kwadrans jak iś za
pewne po was będę i ja, bo prawdopodobnie 
szybko załatw iają się tu ta j te  ich porachunki 
z grającym i.

Po raz pierwszy znajdow ał się Kozera na 
w yścigach po tej stronie toru, tem  mniej 
znał się na zwyczajach przyjętych w grze 
totalizatorowej, ale prawdziwe dziecko W ar
szawy wie zawsze o wszystkiem, co dotyczy 
życia miejskiego, choćby naw et to życie nie- 
dostępnem dlań było zupełnie. To też wie
dział Kozera, gdzie iść należało po odbiór 
pieniędzy, a naw et nie było mu obcem, że 
na budkach w yczytać można wrywieszony re 
zultat biegu — mianowicie num er konia w y
grywającego i ilość wygranej przypadającej 
na bilet. To wszystko znał oddawna z ty 
siącznych opowiadań rówienników, które mu 
się różnymi czasy obijały o uszy, a mimo to 
wiedząc wszystko, naw et wartość takiej ta 
jem nicy, jakiej posiadaczką była panna Julia, 
dobrze w ytrzeszczał oczy, żeby uwierzyć, iż 
obok num eru 5 stoją spodem nie dwie ani 
trzy, ale cztery cyfry z zerem na końcu. 
Cyfra 1,420 rs. była to niewątpliwie jedna 
z najw yższych niespodzianek, jakie się na 
tutejszym  torze zdarzyły — niespodzianka po
legająca całkowie na słabem, a raczej prawie 
źadnem obstawieniu konia, na którego nikt 
nie liczył, a k tóry  mimo to posiadał przy
mioty potrzebne do odniesienia zwycięstwa.

— A to casus — m ruczał Kozera do siebie, 
chowając w ygranę do kieszeni — niechże ich 
dyabeł ma w swojej opiece. Zrobiło się 
ś o, bo zrobiło, ale, ale jeśli ja  umiem prze
widywać, może się ono przydać na coś tem u 
biedakowi naiw nem u. Bo że moi społecznicy 
zdadzą przy tej okazyi egzamin z bezintere
sowności, niezłomności zasad i tak  dalej, to 
jest chyba tak  pewnem, jak  dwa a dwa czte
ry. Co za widowisko będzie—nie, nie żałuję 
niczego! J a  już widzę tw arz każdego z nich, 
kiedy będzie chować pieniądze do kieszeni,

a te pieniądze same! Mój Boże, toż to na 
każdej paczce m ożnaby z góry nalepić e ty 
kietę jako  horoskop. Bieluń ja k  Bieluń, co 
do niego wróżba nie kłopotliwa, on sobie 
w duchu przemówi do nich: nie rychło zoba
czycie w y światło Boże, chyba kiedyś w dnie 
wypoczynku, kiedy was przeliczę dla saty- 
sfakcyi. Fichten to co innego zupełnie; za 
tego to już  dyabeł powie słowami Pisma: 
rozmnożycie się i będzie was jako  piasku 
w morzach, a gwiazd na niebie. 1 to się 
sprawdzi. Najgorsza rzecz z tym  trzecim. 
Tem u dać środki do ręki, do tak  ja k  gdybyś 
mikrobowi dał kulturę, i to mi dyabeł na du- 
sisku mojem zakarbuje najgłębiej, chyba się 
tem  wykręcę, że licho rychlej zrzuci maskę 
i pokaże czem jest. Pokazać, pokaże on za
wsze—i on i tamci, ale co tym czasem  gapiów 
nałapie się w ich sieci, to stra ta  oczywista. 
A mnie tego gapia m ojego szkoda najw ięk
sza. Nie każdy idyota ma tyle, dobrej wiary, 
co on. No jedźmy!

W  jakeś trzy kw adranse może po rozsta
niu się z kolegami, znalazł ich wszystkich 
Kozera wedle wskazówki w nizkich dwuszyb- 
nych antresolach teatralnego gm achu, zna
lazł z oczyma wlepionemi w drzwi wchodo- 
we, co podejrzliwcowi, do jak ich  się liczył, 
dawało do zrozumienia, iż oczekiwanym był 
tym  razem szczerzej niż kiedykolwiek.

— Bez niewolników — przychodzi sam — 
m ruknął pojednawczo, a naw et dosyć przy
jaźnie Fichten, tak  jak  gdyby mu się dziś 
osoba Kozery wydała o wiele mniej an ty p a 
tyczną niż codziennie.

— Jeśli nie wziąłem niewolników, to dla
tego tylko, żeby nie obrażać zasad zgrom a
dzenia, ale że niosę ciężar nieoczekiwany 
przez nikogo, to fakt. Mógłbym z wami ro 
bić zakłady co do wysokości w ygranej, a ż a 
den śmiałością nie sięgnąłby tak  daleko.

— Więc mów, okaż sią tryum fatorem  
um iarkowanym .

Kozera z komiczną powagą złożył pieniądze 
na stole, obrzucając zebranych spojrzeniem, 
któregoby m u niejeden sędzia śledczy mógł 
pozazdrościć. P atrzy li oni na te banknoty, 
patrzył on na nich, a ktoś z boku miałby 
był wyższą jeszcze, niż sam K ozera saty- 
sfakcyę, bo obserwacyą ógarnąćby mógł i sa 
mego inscenizatora tej komedyi, k tóry  zda
wało* się, że za w szystkie bezowocne do roz
sądku Stanisław a dotychczasowe kołatania, 
dzisiaj chce sobie odwet wymierzyć. W eso
ły był, szyderczy, urągliw y niemal, ale się 
zdawało, że mu dzisiaj i szaleć i szydzić, 
i urągać naw et wolno w tem  kółku, tylko 
pozycya nie była dostatecznie zdecydowaną. 
1 F ich ten  i Piątkiewicz mieli w pamięci 
świeże żarty , jak ich  się na placu wyścigo
wym względem Kozery dopuszczali, a nade- 
wszystko nie mogli zapomnieć, że tak  znowu 
zupełnie stanowczo nie w yraził się z nich ża
den co do ich współudziału czynnego w pro
ponowanym  przez niego hazardzie. W praw 
dzie przemawiał Stanisław  w imieniu wszyst
kich, ale wszak nikt nie potwierdził tego. 
Mogłoby więc być kłopotliwem, gdyby teraz 
Kozera chciał oddać pięknem za nadobne, 
i poruszył te wątpliwości. To też Fichten 
pozostał ze swoim trochę szyderczym, nie
wyraźnym  uśmieszkiem na tw arzy, P ią tk ie 
wicz miał wyraz, k tóry  m ożna było nazwać

bardzo niedobrym, bo odbijał on tym  razem 
całe wnętrze m ętne jego istoty: drapieżną 
chciwość i zuchwalstwo. Bieluń stał zaczer
wieniony, ciekawy, a jak  się zdawało niecier
pliwy, aby nareszcie skończyło się wszystko 
w tę lub w ową stronę.

Zabawiwszy się prologiem tyle wiele nale
żało, zaczął Kozera, ale zaczął powoli z w y
rachowaniem, ociągając się za każdem sło
wem.

— A teraz panowie szanowni przystąpm y 
do czynności najważniejszej. Jakkolw iek nie
ma tu między nami, o czem najmocniej prze
konany jestem , ani jednego indyw idualisty, 
ani takiego, k tó ryby  tych  znikomych znacz
ków bogactw a nie rad widział jak  najrychlej 
zamienionych w bony wydawane na pracę, 
to przecież ze względu na okoliczności cał
kiem wyjątkowe, zgodzicie się zapewne w za
sadzie na konieczność podziału tych łupów, 
k tóre szczególnym zbiegiem okoliczności u d a
ło się nam — ludziom zasad wydrzeć z nie
czystych rąk burżujów i synekurzystów. T a 
konieczność narzuca się sama przez się.

— Michale, dlaczego mięszać spraw y po
ważne do żartów — upominał przyjaźnie ale 
z w yrzutem  Stanisław. Bawimy się, jesteś
my weseli—nie zatruwaj nam dnia twoim hu 
m orem  szubienicznym.

— J a  nie żartuję wcale — ja  mówię seryo. 
Jesteśm y ludźmi zasad w całem znaczeniu 
tego słowa — m y albo nikt, obstaję przytem 
i dlatego w imię solidarności społecznej, któ
rą  każdy pielęgnuje w sercu i stawia wyżej 
niż wszelkie tak  zwane przykazania, propo
nuję, aby... podzielić 1,420 rs. na... niechaj po
wie kto... na... a tak... na pięć części równych 
z potrąceniem  wszakże, co sobie zastrzegam, 
jako  najlichszy między wami altruista... rubli 
10 na korzyść moją, gdyż o ile przypom inam  
sobie forszusowałem na bilet. A  zatem  ko
m u z prawa przypada rola, niechaj dzieli.

Fizyonomie poczynały się rozjaśniać. Ko
zera używał. Miał widowisko, a nadto nie 
przypuszczał, aby Stanisław nie miał nic za 
obserwować tym  razem.

— Z praw a przypada tobie...
— Mowy o tem być nie może; mam swoją 

m atem atykę, k tó ra  mi usługuje opłakanió,. 
przytem  jestem  cygan z po wołania, a takich 
nie zaszczyca się prawem szafunku dóbr te 
go świata. T y  nie możesz także, bo jako zw y
rodniały...

W idząc na co się zanosi, przerwał S tan i
sław:

— A mimo to ja  biorę to na siebie i oto speł
niam akt, dzieląc po chłopsku i pozostawia
jąc  przewidywaną ilość pod serwetą, gwoli 
zapłacenia rachunku. Pozostałość z niej roz
dzieli znowu ten, kto przy akcie ostatnim po
siadać będzie najwięcej przytomności. Za 
siebie nie ręczę, i to mówię z góry.

(.Dalszy ciąg nastąpi).
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KRONIKA,

S zk o ła  i nauka.

Przy obecnem faktycznem wejściu kobiety w sfe
rę  handlowo-przemysłową w charakterze pracow 
nicy czynnej, pożądaną je s t  bardzo wiadomość 
pow tarzana przez wszystkie prawie pisma co
dzienne, iż te kilka, powstałych u nas w ostat
nich latach zakładów naukowych dla kobiet z k u r
sem specyalnym, zyskują frekwencyę dla ich 
istnienia zupełnie w ystarczającą, a wychodzące 
z nich kandydatki stanow ią jug dzisiaj element, 
z którym liczyć się muszą przedsiębiorcy handlowi 
i przemysłowi. Zapomóg tylko pieniężnych, fun
duszów stypendyalnych dla uboższych, mało dotąd 
niezmiernie, a jako zaczątek na tej drodze mamy 
do zanotowania jedynie te 1,000 rs. [rocznego za 
siłku, które z daru p. Rau rozdzielane będą między 
uczennice potrzebujące pomocy.

Przy III gimnazyum męzkiem otw arte będą 
z początkiem bieżącego roku szkolnego, poczyna

ją c  od 13 b. m. wieczorne kursa kreślenia i ry 
sunków dla m ajstrów  i robotników fabrycznych. 
Wiadomość niniejszą podaje „D niew nik W arszaw 
ski," jako otrzym aną od dyrektora gimnazyum III.

W  P etersbu rgu  ma być wkrótce o tw artą szkoła 
zecerska dla kobiet. Na drodze pryw atnej docho
dzą nas wiadomości, że i w W arszaw ie zam yśla 
o czemś podobnem grono osób, starających się 
o możliwe rozszerzenie przed kobietą zakresu 
pracy.

Na kursa medyczne żeńskie w P etersburgu za
pisało się w roku bieżącym 225 słuchaczek. Jest 
to cyfra, k tóra daje wiele bardzo do myślenia, 
a pierwszym  wnioskiem, który dzięki je j na myśl 
przychodzi, je s t przypuszczenie, że liczy się dzi
siaj kobieta o wiele lepiej z trudnościam i zadania, 
aniżeli liczyła w początkach samych obudzonego 
ruchu kobiecego. Uważamy to za wróżbę nader 
pomyślną, dającą przedewszyst.kiem rękojmię, że 
tylko siły rzeczyw iste, uzdolnienia prawdziwe 
przy reszcie odpowiednich warunków kierować 
się będą na tę  trudną i mozolną drogę, że zatem 
o tyle mniej zawodów i zniechęceń w świecie ko
biecym spodziewać się wolno. A sw oją drogą 
rachując ludność państwa, uw zględniając zakład 
ten specyalny jako jedyny na całym jego obsza
rze, nadto liczne ułatw ienia w pracy, gw aranto
wane przez naukę w języku własnym, i to nako- 
niec, co z podanej cyfry przez ciąg pięcioletnich 
studyów odpaść może i musi kandydatek do le
karskiego zawodu nieuchronnie, wypadnie nam 
przybliżona cyfra przyszłych dyplomowanych do 
ktorek bardzo mała, a ich stosunek do męzkiego 
zastępu lekarzy nader nieznaczący. W  każdym 
r azie nie można tego objawu liczyć do ujemnych.

M inisteryum oświaty zam ierza za przykładem 
gim nazyów męzkich wprowadzić i w gimnazyach 
żeńskich, przyjęty w niektórych okręgach nauko
wych system  promowania uczennic do klas wyż
szych bez egzaminów.

TYGODNIK MÓD 1 POWIEŚCI.

M agistrat m. W arszaw y w ynajął już wszystkie 
lokale niezbędne na pomieszczenie szkół miejskich 
w roku nadchodzącym 1900. Razem tedy wyna
jętych  mieszkań je s t 62, z których 45 na la t 3, 
resz ta  na rozm aity okres czasu, poczynając od 
1 go roku, aż do 4'/3 lat.

Donoszą do pism codziennych, że wprowadzone 
w roku zeszłym w Żytomierzu kursa handlowe 
przy tam tejszem  gimnazyum żeriskiem; po stw ier
dzonej w ciągu tego próbnego okresu ich prakty
cznej użyteczności, otw arte będą i w rozpoczętym 
bieżącym roku szkolnym. Obecnie postanowiono 
nadto, iż nietylko uczennicom gimnazym, ale 
wszystkim  wogóle zgłaszającym  się kobietom 
w stęp na te kursa będzie dozwolony. Uczennic 
gimnazyum w bieżącym roku kończących nauki 
zapisało się na te kursa ogółem 40.

Z nadchodzącym rokiem szkolnym wchodzi w wy
konanie rozporządzenie m inisteryum oświaty, ze
zw alające osobom płci żeńskiej wstępować do 
klasy VIII gimnazyów rządowych żeńskich n a p ra 
w ach wolnych słuchaczek.

'T ea tr  lu do w y .
K om itet zabaw ludowych obradował w upłynio- 

nym tygodniu nad spraw ą urządzenia w W arsza
wie widowisk scenicznych dla klas robotniczych 
w nadchodzącym sezonie zimowym. Dotychczaso
wy przedsiębiorca teatralny, który zadzierżawił na 
la t 9 salę od Tow arzystw a ogrodniczego, zrobił 
propozycyę ustąpienia je j komitetowi na cel oma
wiany, zapewne na kilka zimowych miesięcy. 
Obliczone naprędce koszta w entylacyi i ogrzania 
w yniosą w przybliżeniu 6,000 rs., z tego zatem 
względu nie zachodzi żadna przeszkoda do zaw ar
cia układu. Ponieważ jednak  sala dla przedsta
wień scenicznych w  Bagateli może pomieścić ty l
ko 500 osób, widzi się przeto komitet w konie
czności wyszukania kilku jeszcze podobnych w roz
m aitych punktach m iasta, albowiem przewiduje, 
że am atorów sceny w tej w arstw ie ludności okaże 
sie ilość znaczna.

M obroczyn ność .
W skutek s ta rań  naczelnego lekarza szpitala na 

Pradze, Rada m iejska dobroczynności publicznej 
w yasygnow ała 10,500 rs. na wzniesienie przy ty m 
że szpitalu nowego pawilonu.

JPra c a  kobiet.
Pism a na mocy poczerpniętych ze sfer urzędo

wych wiadomości donoszą o m ającem  wkrótce 
w W arszaw ie nastąpić otwarciu szkoły mikrosko- 
pistek, w której kobiety kwalifikować się będą na 
pracowniczki przy stacyach badania mięsa prze
znaczonego na pokarm. M ają być właśnie u sta
nowione podobne posady przy służbie lekarsko- 
w eterynaryjnej, z pensyą miesięczną rubli 30. 
Zwierzchnikiem tej nowej szkoły będzie lekarz 
m iejski w eterynaryi p. Modliński.

M otel d la  kobiet.
Podają dzienniki wiadomość o istnieniu od nie

daw na w Ne w-Yorku hotelu wyłącznie dla kobiet 
przeznaczonego, w którym  przebywanie obwaro
wane je s t pewnym obowiązującym regulaminem. 
Je s t to właściwie pensyonat nie hotel, a ta  o sta t
nia nazwa je s t dlań o tyle dopuszczalną, że za
trzym ać się w nim można na pobyt dowolnie 
krótki, nie wykluczający naw et jednej doby. Ści
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śle przestrzeganem  je s t stosowanie się do porząd
ku domowego, przez który rozumieć należy śnia
danie, podawane zimą i latem  o godzinie 7'/« ra 
no — obiad punktualnie o 12. a kolacyę o 6 wie
czorem. Po godzinie 10 nie pow raca do domu żadna 
z mieszkanek, z w yjątkiem  przełożonej czy gospoi 
dyni, gdyż wobec tych przepisów nie wiemy jak 
ją  właściwie nazwać. Je s t to zatem  miejsce na
der odpowiednie dla kobiet młodych, ale tylko 
pracujących albo starających  się o pracę, rozumie 
się jeśli ich praca je s t tak umiarkowana, że im 
już o 6-tej do w ieczerzy usiąść pozwala. Nie 
zapominajmy wszakże, że mowa o Ameryce, w któ
rej w białych m urzynów mniej dowolnie się orze, 
niż na naszym cywilizowanym kontynencie eu ro 
pejskim. Ogólnie biorąc hotel taki miałby, jak  się 
zdaje, pew ne widoki i u nas, zwłaszcza jeśli 
istnieje i prosperuje w społeczeństw ie tak femini- 
stycznem jak  amerykańskie.

Wskazówki i rady.

Muss z szynki.

F un t gotowanej szynki bez tłuszczu utłuc w ka
miennym moździerzu, razem  z oparzonemi 4—5 
m ałem i szarlotkami, następnie przefasow ać przez 
sito, włożyć w kam ienną rynkę, dołożyć 12 łutów 
najlepszego św ieżego‘masła, wsypać dla smaku 
tłuczonej kajenny i najm niej pół godziny tabele- 
row ać na ciepłej blasze, niezbyt gorącej, ale 
i nie za zimnej, tak, żeby m assa nabrała  jednoli
te j gęstości. Ugotować auszpik z drobiu, na tu 
ralnie z podróbek, grzbietów  i t. p. rozpuścić 
w nim na pół kw arty  płynu łu t namoczonej po
przednio na godzinę żelatyny białej, wylać porce
lanow ą głęboką salaterkę tym auszpikiem tak, 
aby cała była nim wylana. Gdy zacznie zastygać 
włożyć w  środek m assę z szynki, zastudzić dobrze 
i wyrzucić na okrągły  półmiseczek, ubierając róż
nymi grzybkami, rydzami, małemi wycinanemi 
kartofelkam i i t. p.; można naw et gotowanemi na 
twardo jajam i w plasterki krajanemi. Potraw a 
ta  podaje się albo zam iast majonezu po zupie, lub 
jako  potraw ę po sztufadzie czy sztuce m ięsa bez 
żadnych innych dodatków, jak  ocet i oliwa, które- 
by popsuły delikatny smak tego tak zwanego 
mussu.

L ucyna Cwierczakiewiczowa

M ekars-den ty* ta  F re jd k in  Senatorska 
Nr. 28 lub 30 (gdzie „Kuryer Poranny”) od 10—6.
= = = = =        7 3 1

M E JN W S F Jł. h e o n a r d  JKasperski.
Plac św. Aleksandra Nr. 13. Przyjmuje od 10—6

ro 2 5 — 25— 14

Lekarz-D entysta A. Zawadzki
J e r o z o l i m s k a  49 *  (róg Marszałkowskiej)

-  _  .......  _ _ _  _  ________1 3 .

Dentysta H. Libkind-Lubodziecki
Z Orawia 16, mieszk. 12, róg Kruczej. 96

S S i*  D o n u m e ru  dzisie jszego  do łącza  sig d o d a 
te k  z m o d am i.

TREŚĆ: W iktor Gomulicki: W yzwolona, k a rta  z życia (ciąg dalszy). — Z piśmiennictw obcych, (dokończenie)—Meteory niewieście. — Z prasy.—Magnat, 
powieść Maryi Rodziewicz. — Premiówka, epizod z naszych czasów (dalszy ciąg). — Kronika. — W skazówki i rady. — Ogłoszenia — Edmund Chojecki:

A lkhadar powieść z życia ojców naszych (dalszy ciąg)..



L A B O R A T O R Y U M  flnłclii M M S I  94 wyrabia mydła lekarskie przetłuszczone: Borne, Benzoesowe.
_. . n l i i e s i l  lie* m f t U l i U f f d m L C E u  Lanolinowe, Lecznicze, W azelinowe udelikatniające i chronią,ChBmiC7nn-Farm^nR!lłyn7nR . ce skórę od pękania i łuszczenia się; antyseptyczne oraz zasto-
w I I l Ifl U iłlJULIIU w  W a r s z a w i e ,  H o w y -S ia ia t  35 , t e l e f o n u  190 sowywane przy różnego rodzaju chorobach skóry przez lekarzy-

•s 5

„Kuryer Codzienny"
pod a je  n a jśw ież sz e  w iad o m o ści k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e ,— O b sz e rn y  d z ia ł te leg ram ó w .— 

A r ty k u ły  w  sp ra w a c h  sp o łe c z n y c h  i p o lity c z n y c h .— T y g o d n io w e  k ro n ik i  
. B O L E S Ł A W A  PR U SA .

P o  uko ń czen iu  sie lan k i E liz y  O rz eszk o w e j p. t. „D Y M Y ” d ru k o w ać  będzie  pow ieść  
spo łeczna  A r tu ra  G ru szeck iego  n a  tle  w a lk i sz lązaków  z germ an izm em .

! W d o d a tk u  pow ieściow ym  rozpoczn ie  d ru k  u tw o ru  Je rz e g o  O h n e ta  p. t.
» • ■ IŁTa dnie przapaśoi.

K ażdy p re n u m e ra to r  o trzy m u je  b e z p ła tn ie  co k w a r ta ł  tom  p ism  JU L IU SZ A
S Ł O W A C K IE G O .

C ena K u ry e ra  w  W arszaw ie: ro czn ie  rs . 6, k w a rta ln ie  rs . i kop. 50.
„ n a  p row incyi: ro czn ie  rs. 9, k w a rta ln ie  rs . 2 kop. 25. 125

OOOOOGOOOGOG ©O GO 3COCOOOCOO

1M W A N D A  1
Q  3 1 A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y .  g
|Q) Poleca świeże hafty  i koronki, przyjm uje wyprawy całkowite #5> 
Q  ze swoich i powierzonych m ateryałów. g*p.
q  Erywańska 16. 115 g

© o o o o o o o o o o o  o o  o o o o o o o o o o o c
N A J N O W S Z A  SZ K O Ł A  KROJU

i P od ręczn ik i  do  nauki kroju sukien,  o k ry ć  i bielizny.
Z aw ie ra jące  ta k  u p ro szczo n ą  m etodę, p o d łu g  

k tó re j n a w e t sam e P a n ie  w y u c za ją  się  m ia ry , 
k ro ju  i sp o so b u  w y k o ń czan ia  faso n ó w  z m ate- 
ry a łu , odpow iednio  do o s ta tn ie j m o d y  p a ry sk ie j  
i n a  figu ry  n a w e t n a jn ie fo rem n ie j zbudow ane. 
K ró j d o sk o n a ły , fa so n y  znakom icie  leżą, forn iy  
m o żn a  ry so w ać  od rę k i n a  sposób  fran cu zk i lu b  
z pom ocą  sz tu czn ej lin ijk i u ła tw ia ją ce j b a rd zo  
n a u k ę  ry su n k u . S ą  to  je d y n e  d o tąd  u  n a s  pod- 

-* ręczn ik i z  g ru n to w n ą  n a u k ą ,  p rz y n o szą c ą  p ra w 
dziw y p o ży tek  i u lg ę  w  p racy , szerok ie  też z y 
sk a ły  u z n an ie  i  rozpow szechn ien ie, ta k  w  d o 
m ach  fam ilijnych , ja k o  też  w  p raco w n iach  

w szko łach  żeńsk ich  w k ra ju , C esarsw ie  i z ag ran icą . ' ,122
C en a  p o d rę c z n ik ó w  p. t. N a jn o w sz a  u p ro sz c z o n a  m eto d a  k ro ju  su k ie n , ż a k ie 

tów , w ogóle  o k ry ć  d a m sk ic h  i d z ie c in n y c h  wyd. 16 w jęz . po lsk im  a  19 w  jęz . ro ss . 
z aw ie ra ją  przeszło  po 400 figu r z tekstem , po rs. 3 kop. 50. L in ijk a  po  rs . 1 kop. 50. 
A u to m at c z y li  M e to d a  p o g ląd o w a  do m o m en ta ln eg o  w y k ra w a n ia  i p a so w a n ia  fo rm  s ta 
n ików  i żak ietów  rs . 2. Podręczn ik i do n a u k i k ro ju  b ie liz n y  b o g a te  w  tre ś c i rs . 3.

N a żąd an ie  w y sy ła  się  za  zaliczką pocztow ą, z m ojej szko ły  w  W a rsz a w ie  N ow o- 
se n a to rs k a  N r. 2, i z M o skw y, P e tro w k a  N r. 12. N a  n a u k ę  k ro ju  i s z y c ia  p rz y jm u ją  
się  każd o d z ien n ie  we w szy stk ich  m oich  szkołach , w  W arszaw ie , M oskwie, P e te rs b u rg u  
i Kijo.wie— a  po u k o ń czen iu  k u rsu  o trzy m u ją  uczenn ice  p a te n ty  cechow e. C eny za  n a 
ukę b a rdzo  p rzy stęp n e .
K. G Ł O D Z IN SK I, n ag ro d ź , m ed a lam i z a  d o b ry  k ró j, p o d rę c z n ik i  i d o sk o n a łą  n a u k ę .

|  Fabryka Gorsetów M i n i m i  *
M i*. *

poleca gorsety  skośne w najpiękniejszych fasonach od 6 rubli, i i  
^  79 JfSarja W i ś n i e w s k a .  j t

M agazyn B ław atny
L. KUM/WANT

M a r s z a ł k o w s k a  J\s 1 0 1
poleca, n a  :n.£ićLc3n.©ćlz;̂ ,©3r sezo m.:

Wielki wybór nowości na suknie, peleryny i żakiety W szelkie pod
szewki jedwabne i bawełniane. Bieliznę stołow ą, płótna, pół-płótna

i perkale.
W ie lk i  w y b ó r  m a t e r y a ł ó w  n a  m u n d u rk i ,  104

P iE R ISZ G R Z P N A  SZKCŁA KROJU I SZYCIA
w .  rr i w i i . E : m i M rr

MISTRZYNI CECHOWEJ 
Ż Ó E A W I A .  ITr. S.

Przygotowywa gruntownie na wzór paryzkiej Szkoły „IMoniteur de la mode”  Po ukoń- 
azeniu nauki T złożeniu egzaminu w Urzędzie Starszych uczennice otrzym ują św iadectwa ce
chowe na mistrzynie i podmistrzynie. Przy szkole pensyonat z fortepianem oraz pracownia 
mkien^ i okryć. Na czas wakacyi ceny kroju zniżone.

' 4'

W7 z a k ł a d z i e  n a u k o w y m  3 - k l a s o w y m
z kursem  ściśle gimnazyalnym nauczycielki rządowego progimnazyum

S T E F A N I I  T A R K O W S K IE J  '
Chłodna 37.

zapisy pensyonarek, półpensyonarek i przychodnich przyjm ują sie 
codziennie od godz. 11 do 6 Egzam ina wstępne 28 i 30 Sierpnia.

L ekcye rozpoczną się 5 W rześnia. 106

Nowootworzony skład dywanów u l .  E r y w a ń s k a  1 1 .  !

p. fir. K  K ruszyński i L. M iciński *
poleca: wybór firanek, obić meblowych chodników i t  p. — Ceny nizkie. j

Sprzedfez za gotówkę i na raty. 1028-52-41

STEFA N  T E R T U S Z ODESSY
(Firma egzystuje od IS6 4  roku).

Otworzył Filię Składów Herbaty: Chińskiej i Cejlońskiej
w Warszawie. Senatorska Kr. 4.

Uwaga. Kom isya Sew astopolska po analizie produktów spożywczych i napojów, uznała. 
herbatę S te fa n a  T e r tu s a  za czystą i bez wszelkich dom ieszek obcych liści i różnych 

farbowań. (Kr. W iestn. z dnia 10/22 1897 r. za Nr. 324).
Zarządzający filią NI. L i s s e r .  76

M A G A Z Y N

„Au Printem ps"
z powodu powiększenia pracowni sukien oraz wprowadzenia z nadchodzącym sezonem je 
siennym O d z i f l ł U  k a p e l u s z y ,  przeniesiony został na ulicę j ] 0

Hr. Eerg-a IbTr. e, 1-sze piętro.

f
Oryginalne Maszyny do szycia

marki ,,Th© B e r g  M achin©” uznane za najlepsze, za gotówkę:
i na rozplaty. 9 8 5 B-2 6 -Z6

OTTLIAKT BER G ,
M a z o w i e c k a  Hi.

P R A C O W N IA  SU K IE N  D A M SK IC H  

Ulica Żórawia Ns 30, róg Marszałkowskiej. 67

S K Ł A D  M E B L I

M aj s t ró  w S t o l a r s k i c h  
A. KLIPPEL i S-ka

ulica E ryw ańska M 9. 987—.5 — 25

Sensacyjna Nowość
dla Pań!!

Nowo-wynaleziony patentowany 
e l a s t y c z n y

gorset Pabsfa
nie gum ow y ,

poddający się każdemu ruchowi bez uciska
nia ciała, a mimo to nadający figurze piękne 
kształty, trwały i nader swobodny w nosze
niu, słowem prawdziwe dobrodziejstwo dla 
dbających o swe zdrowie pań,

poleca FIRMA

„SW OBODA”
JVIaf szalko wska JNIt 118, l~sze piętro. 

Cena sta ła  rnb. 7 kop. 50 .
Zlecenia zamiejscowe wykonywamy bezzwłocznie za zaliczeniem pocztowem. 

Do obstalunku należy dołączyć obwód stanu (na sukni) lub rozmiar talii jednej po
łowy używanego gorsetu.
A d t  e s  d l a  l i s t ó w :  „ S W O B O D A ” W A R S Z A  W  A .

W yłączn a sprzedaż na całą R osyę i Królestwo Polskie. 85

APTEKA K. WENDT 45

45. Krakowskie Przedmieście 45.
w  W arszawie.

W o d y  m i n e r a l n e  
w s z y s t k i c h  ź r ó d e ł  

n a t u r a l n e  i  s z tu c z n e .
HoBBOJieHO IleyoypołD Bapmana. 1 C euTaC pa 1899 r.   Redastor i Wydawca Jan Skiwskl. DODATEK.

Druk Warszawskiego Towarzystwa Akcyjnego Artysty czno-V ydawniczego.
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E dm und C łjojecki.

ALKHADAR
U s t ę p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(C iąg dalszy).

— J eże li jednak  c iąg łe , codzienne k łopoty, 
ani nam iętności niezadaw alają, ani zysk u  n ie  
przynoszą, p ytam  jak ą  im  nazn aczyć jpo- 
budkę, poco napróźno się n iem i obarczać, j u j

—  J est panie pobudka. Człowiek m a obo
w iązki dla ziem i, na której się rodzi i która 
go  karmi.

N ajszlach etn iejszym  popędem  w człow ieku  
je s t  dążność do ulepszenia  m ateryalnego życia  
uboższych. O błudnicy ty lk o  i w y zy sk iw a cze , 
staw iają  n ap rzód k w estye  sentym entalne. C zło
w iek przedew szystk iem , przez to  przestaje być  
barbarzyńcą, że sp ożyw a przypraw ioną stra
w ę, że odziew a się, źe m ieszka. K to potrafi silnie  
w  ludzie n aszym  rozbudzić te  trzy potrzeby, 
i na drodze uczciw ej pracy do zaspokojen ia  
ich  dopom ódz m u, ten  dokona w ielk iego  
dzieła.

G łodem , nędzą, fizycznem  u zw ierzęcen iem  
znękane cia ło  n iem a czasu pom yśleć o duszy. 
Przejedź się pan po w ielu  n aszych  w ioskach—  
w ejdź do chałupy; chłop i bydło w  jednej 
m ieszkają izbie — niepodobna dostrzedz linii 
rozgraniczającej ludzkie plem ię od zw ierzę
cego . I któż zdoła w yd źw ig n ą ć  ty c h  ludzi, 
bez których  św iat zam arłby na czczość?... 
oni w y d zied ziczen i, im  trudno o w łasn ych  si
łach  krok naprzód postaw ić. P oczątek  p ow i
n ien  w yjść  od w łaścicieli; jeże li ośw iata  z g ó 
ry nie sp łyn ie , biada, skoro się k iedy  z dołu  
podniesie!

W ilczek  stał z sp lecionem i na piersiach rę
kam i, garnął w  duszę słow a jedne po drugich, 
w bijał w zrok  w  ziem ię, lub w  u roczystem  
zdum ieniu  spoglądał w spokojne, rozśw ietlone  
ogn iem  św iętego  zapału rysy  Piotra.

D ługo m ilczał; g ło w a  w zbierała m u naw ał
n icą  m yśli, n ow e a silne uczucia przepełn ia
ły  serce; sch w y c ił Poraja  za  ramię i w zruszo
n ym  głosem  rzekł:

—  P rzeklinam  los, k tóry  przez ty le  la t nie  
n astręczy ł m i sposobności dzisiejszego spotka
nia i podobnej rozm ow y. T y le  straconego  
czasu — ty le  nędznie zm arnow anych  środ
ków! Straszno pom yśleć o roli, jak ą  gra  
w  ży c iu  cz łow iek a  k ilka stosow n ie  w ym ów io 
n y ch  lub zam ilczanych  słów . P ojm uję teraz  
w rażen ie, jak ie  m usiało spraw ić na panu ż y 
cie  n aszych  m agnatów , naszej m łodzieży, ba 
naw et m oje własne! Sąd pana...
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—  Niechaj on będzie, panie hrabio, o sta t
nim  tw oim  w zględem  — odrzekł Poraj, p rze
suw ając dłoń po zasępionem  nagle czole. Ja  
dziś je stem  ju ż  ty lk o  ob ojętn ym  w idzem ; 
sk oń czy łem  m oją pracę, i czuję — czego  
przedtem  n igd y  nie b y łb ym  się spodziew ał— 
czuję w  sobie brak oddechu do dalszej 
drogi.

P iotr drżącym  głosem  w ym ó w ił ostatnie  
w yrazy; w oczach  łzy  m u zaśw ieciły . W il
czkow i n iew ytłu m aczon a  boleść ścisnęła  serce; 
chciał je szcze  coś w yrzec, g d y  w tem , w  p o 
bocznym  pokoju, zagrzm iał donośny g ło s  
w racającego D ahlm ana.

Poraj otrząsał się z tęsk n ych  wrażeń; W il
czek w  m ilczeniu, z w ym ow n em  uczuciem  
uścisnął m u dłonie i w ybiegł, n ie ch cąc obo
ję tn ą  rozm ow ą z teściem , m ieszać sobie har
m onii n ow ych , ogarn iających  go  m yśli.

B ankier napróżno starał się za trzym yw ać  
zięcia; zd z iw ion y  trochę n iezw yk łem  je g o  
w zruszeniem , w k roczy ł k w itow ać P iotra  
z ostatn ich  Sokolnika długów .

W ilczek  cierpiał teraz na każdą chw ilę spę
dzoną w  m ieście, śród ty ch  dom ów  i ulic —  
św iadków  m arnotraw nie zużytej m łodości. R w ał 
się na w ieś, ch cia ł czem prędzej u ciec od w łas
n y ch  w spom nień. Interesa m ajątkow e, układy  
z bankierem , za trzy m a ły  g o  jeszcze  kilka  
dni; pośw ięcił im czas n ieodbicie potrzebny, 
ściśle  w yrachow any, ale ani chw ili w ięcej.

D ahlm an uszczęśliw iony zapałem  zięcia do 
zatrudnień, nie posiadał się z radości, ofiaro
w ał mu n a w et u czestn ictw o  w kilku handlo
w y ch  przedsięw zięciach; W ilczek  odm ów ił, 
dow odząc, źe w  tej chw ili pragnie w y łą cz
nie pośw ięcić  się w iejsk iem u gospodarstw u. 

Bankier i z tego  m ocno był uradow any. 
Trudniej spraw a w yszła  z przyjaciółm i, 

z tow arzyszam i d aw nych  zabaw.
M łodzież spodziew ała się, że  tracąc bezżen- 

n eg o  przyw ódcę uciech , zysk a  naroścież  
otw arty , h u czn y  dom w zbogacon ego  m agnata. 
Z apow iedziano ju ż  w  tym  celu  szum ne zaba- 
w y, bale, g o n itw y , niespodzianki na cześć no- 
w ozam ężnej pary.

K ilkunastu druhów  o sty g ły ch  w  przyjaźni, 
wraz z w ieścią  o podupadłym  m ajątku h ra
biego, w róciło w pgdy, przyrzekając sobie  
podw ojonem i p och leb stw y  i uprzejm ością, 
w ynagrodzić m im ow olne n ib y  chw ile zapo
m nienia.

W ilczek  uprzedził zaproszenia i z n ieu 
b łagan ym  uporem , w ręcz w szystk im  odm ó
wił.

N iech cian o  w ierzyć; pow tórzył w szystk im  
w  ogóle i każdem u z osobna.

Przysłow ie: „K to się ożeni, ten  się odm ien i“ 
nie w jed n y ch  zabrzm iało ustach; inni z prze
kąsem  kłonili się przed sam olubstw em  m io
dow ego m iesiąca, ostatn i obw iniali pańskie  
przyw idzenia, w szy scy  atoli go tow i b y li przy- 
siądz, że n ow ożen iec n ied ługo w ytrzym a sam  
na sam  z m łodą m ałżonką, że w k rótce , żw aw 
szy, św ietn iejszy  niż k iedykolw iek , pow róci 
na czoło hulaszczej czeredy.

W esoła  zgraja ty m  razem  m yliła  się w  sw o 
ich  nadziejach; śm iało m ogła  pom yśleć o w y 
k rzyk n ięciu  now ego d o w ó d cy  — daw ny, roz
staw ał się z n ią na zaw sze.

Jed n ym  z najbardziej zdziw ionych  —  po
w iem y  n aw et — ze srodze obrażonych, był 
Juliusz.
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D zięki m ałżeństw u przyjaciela, od zyskaw szy  
z p rocentem  w ypożyczone kapitały, chciał 
dalej rozciągnąć nad nim  opiekę, urządzić m u  
w edle sw ojej w y g o d y  tryb życia , i tak pokie
row ać zakosztow aniem  bankierskich dostatków , 
ażeby przy biesiadzie i jem u n iepoślednie do
stało się m iejsce.

Od ostatniej rozm ow y z Piotrem , W ilczek  
nie m ógł spojrzeć na Juliusza; zdało się mu, 
źe z ły  duch podrzędnego stopnia przez niego  
przem aw iał — za p ierw szym  w yrazem  o za
m iarach i rządach, oprysk liw ie ucią ł rozm o
wę. Z nudzony natarczyw ością , cierpko od
pierał lub odw racał się, zb yw ał m ilczeniem  
i w yraźn ie  daw ał poznać, że oprócz własnej 
w oli i w łasn ych  zam iarów, o żadnych  in n ych  
sły szeć  n iechce.

Ju liusz probow ał targać w  nim  daw ne stru
n y  nam iętności, próżnostek , sam olubstw a —  
żadna nie odpow iadała. M usiał zgryść  g o 
rycz, usunąć się, i rów nie z drugim i czas w ez
w ać na pomoc.

W ilczek , n ie ostrzeg łszy  n aw et o godzinie  
w yjazdu, opuścił z żoną L w ów , ru szył do sie 
bie na w ieś.

Przez drogę, w tajem n icza ł tow arzyszkę do 
w idoków  sw oich  na przyszłość, rozw ijał 
przed nią sw oje p om ysły , tłu m aczy ł poję
cia i cele  w spólnego życia, do zdań je j się od 
w oływ ał.

M łoda hrabina w szystk iem u potakiwała. 
P rzyzw yczajon a od dziecka w  rodzicielskim  
dom u do zatrudnień, c ieszy ła  się, że  znajdzie  
czem  ży c ie  zapełnić, ob iecyw ała  współpracę, 
i ze swojej strony p rzedstaw iała  m u proste, 
na szczupłą m oże zakreślone m iarę, ale n ie
mniej przeto p raktyczne m yśli.

W ilczek  rozm iłow yw ał się w  żonie; szczę
śliw e lo sy  zsy ła ły  m u, ja k b y  u m yśln ie  do n o 
w ego  zaw odu stw orzoną kobietę; czyn n ość  
je j, słodycz, w yrozum iałość na ludzką nędzę, 
sw oboda od w szelk ich  w ielkopańskich  zach- 
ceń, zapow iadały drogą rękojm ię w  tym  tru
dzie p rostow an ia  krzyw d, ja k i kładł za cel 
sw oim  usiłow aniom .

W  kilka dni po przyjeździe, W ilczek kazał 
zw ołać na dziedziniec p a łacow y w iejską gro
madę. L ud skupił się ze strachem ; m yślano, 
że idzie o jak ie  śledztw o, o dziesiątkow anie  
kijem , ja k o  zw yk ł był czyn ić  przeklętej pa
m ięci n ieboszczyk  Lurapm an.

Hrabia przedstaw ił chłopom  sw oją żon ę, 
przypom niał starszym  czem  była  dla n ich  n ie 
g d y ś jeg o  m atka i zaręczył, że opiekę zm ar
łej w  B ogu, odzyskają w  młodej hrabinie. 
G rom ada z każdej w si m iała w ybrać z po
m iędzy siebie kilku roztropnych gospodarzy, 
i przełożyć sw oje zażalenia i chęci. W szyst
kim  m iało stać się zadość. Pan ob iecyw ał, 
że odtąd wsi nie opuści, źe sam zajm ie się  
spraw am i m ajątkow em i, że w szelk ie żądania  
i skargi w prost do n iego  m ają b yć odnoszo
ne. Chłopi struchleli z podziw u i z niedo
w ierzania — dozorcom , ekonom om , p isa 
rzom , strach przebiegł po skórze. Pierwsi 
z rozkoszą m ieli poznać się na pom yłce, dru
dzy, całk iem  uspraw iedliw ionych  doznaw ali 
obaw.

W ilczek  z w rodzoną sobie dzielnością w ziął 
się do spraw y. R ozkazał p rzyn ieść w szystk ie  
regestra, badał na papierze i na gruncie naj
m niejsze szczegóły .
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Teraz dopiero, rozpatrzyw szy się bliżej na
ocznie, poznał jak  małą część praw dy P iotr 
m u odsłonił, ja k  opisy nędzy, zdzierstwa i po
niżenia bladły, w porównaniu z rzeczyw isto
ścią. Teraz nie pytał już od czego zacząć, 
gdzie naprzód spieszyć z wym iarem  słuszno
ści i z pomocą; bystrość jego, znakom ite zdol
ności, same wskazywały mu kierunek i przy
nosiły stosowną radę.

Najmędrszem, bezwątpienia, prawem natury  
jes t przywiązanie, jakie człowiek poczuwa do 
urzeczywistnionych dowodów swej pracy. 
D otykalna ta  nieśmiertelność jest m atką uczu
cia własnej godności, źródłem szlachetnych 
w samym  sobie zaufań, probierzem spraw ie
dliwej m iary na bliźnie słabości i zasługi, są
dem na krzywdy i miłosierdziem na cierpie
nia. Wilczek, z każdą chwilą, czuł w sobie 
odradzającą się z popieliska daw nych błędów 
nową istotę; życie swobodniało mu, wyzła- 
cało się nieznanym  dotąd blaskiem, umysł 
nabierał jasności i siły, przy których zni
kały gorączkowe uderzenia młodzieńczych 
popędów.

Przyszło do tego, że zajechawszy do robo
tników  w polu, lub w niedzielę przypatrując 
się w ysypce tłum u z kościoła, nie poznawał 
w łasnych ludzi — tych  ludzi, k tórych  po- 
sąpne oblicza, zapadłe oczy, wyraz zacięto
ści a uniżenia na tw arzy, uderzały go przy 
czerwonych błyskach pamiętnego pożaru, lub 
na śm iertelnem  owem  dla Lum pm ana polo
waniu.

Przem awiano do niego z weselem, śmiało 
patrzono mu w oczy; robota szła raźniej i do
kładniej, wieczorem śpiew rozlegał się po cha
tach, w świąteczne dni dziewczęta i chłopcy 
zawodzili ochocze kołomyjki; starsi siedzieli 
na  przyzbach, a po licu każdego znać było, 
że innej treści toczyli rozmowę, aniżeli podów
czas w' karczmie, gdy urlopnicy rej wiedli za 
stołem.

W ażne te przem iany wynikły z kilku wstęp
nych zaledwie ulepszeń, z poznoszenia cięża
rów i nieludzkich obejść, jakie chłopa na 
rów ni staw iały niekiedy z zakupionem do 
pracy m urzyństw em  w zaoceanowych osa
dach. Niewola, zdzierstwo, dzika srogość od 
ty lu  la t panowały tem u ludowi, że pierwszy 
prom yk swobody i sprawiedliwości wydał się 
mu bezmiarem światła i szczęścia. Czegóż 
dopiero było się spodziewać, gdyby kto przy
stąpił ku niemu z wyższem jeszcze od spra
wiedliwości uczuciem?

Lud ten, zaprawdę, w dziwnie krótkim  
przeciągu czasu, mógł stanąć pierwszym 
w społeczeństwie co do pojętności, charakteru 
i mocy.

W ilczek umiał w podobnych w arunkach 
i wnioskach postawić sobie pytanie, a przy
zw yczajony do łam ania zawad tam ujących 
mu raz przedsięwziętą drogę, poprzysiągł, 
w swoim przynajmniej zakresie, do możeb- 
nych granic wytężyć strunę dobroby tu  i um y
słowego rozwinięcia swoich włościan.

Im głębiej atoli w pracę się zapuszczał, 
tem  — na opak obawie, mniej przeszkód spo
strzegał. Lud nabierał ku panu zaufania, 
dopomagał mu w zamiarach, ułatwiał zacho
dy. Niechęć ustępowała miłości; obojętność 
poświęceniu. Hojnie rozdane zapomogi, w y
płoszyły nędzę i szerokie otworzyły pole wie
śniaczym nadziejom. W ilczek zrzekł się
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wszelkiego odbioru pożyczki w ziarnie, w by
dle i w gotowiźnie pod w arunkiem , że na 
przyszły rok — jeżeli Bóg urodzajem pobło
gosławi, każdy z dłużników, część długu, 
wedle możności upłaci do wspólnej grom adz
kiej kassy, z której jedna  połowa ma posłu
żyć na wieczysty fundusz gospodarskich za 
pomóg, druga na wsparcie wdów, sierot i ka
lek. Każda wioska zaopatrzoną była w osob
ną swoją kassę; regestra z obowiązku u trzy 
mywał dworski ekonom, nadzorem  zaś fun
duszów i rozdziałem, trudnili się sołtys i dzie
siętnicy.

W ycieńczony pracow nik szybko powracał 
do sił, czerstwiał, jędrniał, szlachetniał na du
szy i na ciele, wyzuw ał się z niewolnika, 
coraz więcej przechodził w obywatela. Inw e
sty turę na ostatnią tę godność, wkrótce miał 
otrzymać.

W ilczek zamierzał w drugą rocznicę powrotu 
swego na wieś ogłosić ak t znoszący pańsz
czyznę i uwłaszczający swoich chłopów.

Bogiem a prawdą, nie było po co zwlekać; 
od tego należało zacząć. Lud w każdej chwili 
był mocen sumiennie upomnieć się o zasadni
cze swoje prawa, pojęcia atoli ówczesnych 
panów Galicyi, nie były jeszcze na w y
sokości tego zadania; Wilczek, w dopełnio
nym  obowiązku widział pod pewnym wzglę
dem wielką łaskę, i umyślił położyć jej pewne 
warunki, korzyść obdarow anych m ające głów
nie na celu.

W  przeciągu dwóch miesięcy kilka szkółek 
stanęło w rozległych jego włościach; przy 
każdej był już  umieszczony nauczyciel, każda 
miała swój zbiorek potrzebnych ksiąg i przy- 
borów.

Chłopskie dziecię zapisane i uczęszczające 
do szkółki, uwłaszczało tem  samem swoich 
rodziców, k tó ry  zaś gospodarz nie miał po
tomstwa, ten mógł uzyskać dobrodziejstwo 
własności, przyjm ując na opiekę i posyłając 
do nauki sierotę lub pokrewne sobie pacholę 
kum a jakiego, obarczonego liczną rodziną. 
Tym  sposobem, postęp m ateryalny  i um ysło
wy miał rozwinąć się w dwóch równoległych 
kierunkach; dorastające pokolenie dojrzewało 
nie na niewolników, ale na braci usojuszo- 
nych wspólnemi pojęciami, wspólnym in 
teresem, wspólną miłością ku swej ojczystej 
ziemi.

Nad szkółkami dziewcząt hrabina przyjęła 
zwierzchnictwo, przysposabiała zachęty dla 
m atek, nagrody dla dzieci; poleciła oznaj
mić grom adzie, że chce być m atką chrzest
ną wszystkich nowonarodzonych, że chorzy 
i biedni zawsze znajdą do niej o tw arty przy
stęp.

W ilczek spoglądał z ubocza na postępowa
nie żony; serce wzbierało mu pociechą, dzię
kował jej czułym  uściskiem, tkliwym i w y
razy; wzm agał szacunek i czyste przy
wiązanie do cichej istoty, zdobnej w nie- 
pokaźne ale tem  droższe zalety rzeczywistego 
życia.

Oczywiście, nie w nam iętnych pogoniach, 
nie w zadyszanych gonitwach, szczęście da
wało się dopaść i pochwycić. Wilczek kosz
tow ał zupełnego szczęścia, zdobytego spokoj
ną pracą. W ar m iejskich uciech, poklask 
rozszalałej gawiedzi, piekłem był w porówna
niu z rozkoszą, jak iej doznawał, gdy znużony 
zacnym  trudem , wracał do domu wesół, swo-
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bodny, spragniony powitania miłej tow arzysz
ki, z lubością rzucający się w chwilowe obję
cia zasłużonego wypoczynku i poufałej roz
mowy — rozmowy już  nie o ludziach a ra
czej przeciw ludziom — jak  zwykle dzieje się 
w próżniaczym świecie przywileju, ale łagod
nej w ym iany w zajem nych uczuć, nadziei, 
szlachetnych zamiarów, pociech z dopiętych 
celów, przemyśliwań nad środkami wcielenia 
świętych myśli w ludzkie czyny.

Przerodzenie umysłowe nie pozostało bez 
wpływu na część zmysłową na tu ry  hrabiego. 
Twarz W ilczka ogorzała od słońca i wiejskie
go powietrza, wyprom ieniała, rozjaśniła piękne 
rysy nowym urokiem otwartości, siły, swo
body i wesela. Nadwerężone zbytkiem zdro
wie, wkrótce odzyskało swą młodzieńczą 
potęgę—zapas mocy niewyczerpanej na dłu
gie lata.

Wilczek potrzebował sił, nie zam yślał bo
wiem poprzestać na dokonaniu u samego sie
bie użytecznych przedsięwzięć.

Całą ekolicę chciał za sobą pociągnąć, n a 
przód przykładem, następnie bezpośrednią pod
nietą słowa. Dawna wziętość, dar ujm owa
nia ludzi i przewodzenia, m iały tym  razem 
zużyć się na ogólne krajowe dobro.

W ilczek pojmował, że wszelkie stosunki, 
wszelkie związki, w tedy miały za sobą praw 
dę i powagę, gdy wspierały się na rzeczywi
stej jakiejś zasadzie. Przyjaźń dla przyjaźni, 
miłość dla miłości były nikczemnym fałszem, 
obłudą pryskającą za pierwszym w ystaw ie
niem jej na próbę; w zbrataniu siostrzanych 
duchów w imię nadziemskiego, oberwanego 
hasła, widział czczą słów igraszkę, głupią m a
rę pokryw ającą isto tną próżnię serca, zrozu
miał, że samo naw et małżeństwo zawarte dla 
dogodzenia sentym entalnem u rozkochaniu, 
musiało kończyć się obojętnością, jeżeli nie 
zupełnem rozdwojeniem.

W szelki związek niew sparty na wspólnej 
pracy, na wspólnych trudach i przebojach, 
na  wzajemnem a odpowiedzialnem utowarzy- 
szeniu w dopięciu ściśle oznaczonego, rzeczy
wistego celu, w zarodzie swoim już był prze
klętym . Błogosławieństwo, szczęście, swobo
da, mogły tylko spocząć na tw ardych walecz- 
nikach za dobrą sprawę.

Ztąd też, w świecie przywileju, szacunek, 
przyjaźń, miłość, pokrewne lub wyborowe 
stosunki, rozbijały się o pierwsze zadraśnięcie 
własnego interesu, własnych przywidzeń, wła
snego zepsucia.

W ilczek na małżeństwie, zyskał już w yraź
ny dowód swoich przekonań; przyjaźni dotąd 
nie doświadczył, z daw nych bowiem tow a
rzyszów, żadnemu dna myśli jeszcze nie roz- 
krył; widywał ich rzadko i pojedyńczo, Skałka 
tylko dłuższym zaszczycał go postojem, ka
pitan atoli, człowiek czysto biernej natury, 
na mniejszą zasługiwał uwagę, w niczem 
wreszcie mu nie zawadzał — przeciwnie — 
jako  dawniej pomagał przyjacielowi na dro
dze uciech, tak dziś, z rów ną ochotą objeż
dżał gospodarstwo, pod niebo wynosił zamia
ry, gorliwie pilnował wykonania pańskich po
leceń.

[Dalszy ciąg nastąpi)-



T  O " W  A E Z T S T  Q_, IC O  T  J  I T E

" W Ł .  G O S T Y Ń S K I  i  S - I K - A .
S kład  fabryczny: 

W ierzbowa 3. Filje: w Łodzi: Piotrkow ska 81 
W Moskwie: Rożdiestwienska 

dom Tretjakowych.

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  Ż E L A Z N Y C H
" N T Ś T " _ < ^ I F Ł S i 2 A _ ,  ^ d T o ł c o t o T s r s ł c a ,  ł T r .  2 .

P O S IA D A  N A  S K Ł A D Z IE  W  W IE L K IM  W Y B O R Z E :
ŻELAZKE wszelkiego rodzaju: ogrodow e, dom ow e, szkolne, szpitalne i dla sal chirurgicznych;

Wózki i Welocypedy dziecinne; Łóżka systemu angielskiego i w iedeńskiego. Konstrukcye Żelazne: m osty, wiązania dacho
w e, oranzerye i t . p., okna drzw i, bramy, kraty, balkony, schody wszelkich konstrukcyi, okiennice składane patentowane.

agony . a sazersk ie  i Towarowe dla dróg żelaznych podjazdowych. Kolejki w azkotorow e: stałe i przenośne oraz wago- 
netki i taczki w szelkich typów ; Narzędzia kolejowe. Lewary. Ś lusarstw o ozdobne i Stylowe: okucia, św ieczniki, latarnie 
pomniki, żyrandole. Wyroby blacharskie i ko tlarsk ie: wanny, piecyki, prysznice, lodow nie pokojow e, kubły, klozety, re- 
zerwoary. Odlewy żelazne, drzwiczki hermetyczne do pieców . Ruszty. Prasy do kopjowania. URZĄDZENIA STAJEN i ŁAŹNI.

_  CENNIKI N A  ŻĄ D A N IE B E Z P Ł A T N IE . 62

Filje: w Łodzi, Piotrkow ska 81; w Moskwie, Rożdiestwienska dom Tretjakow ych; w Kijowie, I. Kiihmaer, F abryka i Skład Mebli, dom własny; P etersburg , Newski Prospekt 
^ ______________________ N-r 42, dom A rm iańskiej cerkwi, vis a vis Gościnnego dworu.

Dr. A. BUCKIEWICZ
Wilcza Nr. 28.

Choroby w ew nętrzne (zw łaszcza „reumaty- 
z n y ” i nerki) oraz skórne (zależne od w ewnętrz
nych, np. plamy, w ilki, skrofuły, liszaje, etc.) 
tudzież skrofuły oczu.

Krom poniedziałków , codziennie od 12 do 1 
i od 5 —6; w  niedziele i św ięta do 10 rano. 
Ubogich bezpłatnie. 10

KSIĘGARNIA

Gebethnera i Wolffa
w W arszaw ie

poleca do

B e rg er  H . Ł A T W A  M E T O D A  gruntow
nego nauczenia się w krótkim czasie ję
zyka A N G IE L S K IE G O  z pomocą lub bez 
pomocy nauczyciela. (Z wymową polską 
przy każdem słowie). Z kluczem. W yda
nie nowe. Rb. 1.50, w oprawie płóciennej 
Rb. 1.80.

—  Ł A T W A  M E T O D A  gruntownego nau
czenia się w krótkim czasie języka F R A N 
C U S K IE G O  z pomocą lub bez pomocy 
nauczyciela. (Z wymową polską przy ka
żdem słowie). Z kluczem. Rb. 1, w opra
wie płóc. ltb. 1.30.

—  Ł A T W A  M E T O D A  gruntownego nau
czenia się w krótkim czasie języka N IE 
M IE C K IE G O  z pomocą lub bez pomocy 
nauczyciela (Z uwzględnieniem najnow
szych badań języka). Z kluczem. W y
danie nowe. 
Rb. 1.30.

S łm i t
R b. 1, w oprawie płóciennej

P o ls k o  - F r a n c u sk i  
i  F r a n c u s k o -P o ls k i
t.zw. „Emigracyjny “ 
największy i najdo
kładniejszy z istnie- 

K a z im ie r sk i i R o p e lo w -  
nowe. Rb. 6, w oprawie

ją c y c h , u ło ż y li  
sk i.  W y d a n ie  
Rb. 7-

O D D Z I E L N I E :  Część polsko-francuska 
Rb. 5, w oprawie R b. 5.70.
Część fr a n c u sk o -p o lsk a  Rb. z , w  opraw ie  
Rb. 2.60.

S ł n m n i l r  p o lsk o  - n ie m ie c k i  
* D  Vv J_L 1 JA i n ie m ie c k o -p o lsk i

k ie sz o n k o w y , do u ży tk u  prywatnego, w  kan
torach i szk o ła ch , u ło ż y ł p rof. P io tr  P a -  
r y la k . W op raw ie  Rb. 1.50. 116

SZKOŁA TArŃJCÓW
H e n r y k a  C z a r n e c k i e g o

M arsza łk o w sk a  III.
Udzielam lekcyi prywat, w zakład, nauk.

i u siebie. 119

Pracownia Haftów
w m a szy n o w yc h

JOZEFA m W A W A .
S - t o  J e r s k a  21, m .  8.

drugi dom od rogu N alew ek.
Specyalnie w ykonyw a hafty na okryciach i su 
kniach damskich: jedwabiem , sutaszem dżetem  
oraz srebrem i złotem. _ Fabryka sprowadza 
cztery razy do roku najświeższe desenie z za
granicy. Przyjmuje też do haftu monogramy na 
kołdrach i paltotach. Zamówienia z prowincyi 

w ykonyw a prędko. ę ;
Ceny um iarkowane.

Sztuczna Cerownia i Pralnia
FIRANEK i KORONEK 

Teofili Zalewskiej
lo3 Królewska 45 — 12.

M A K O W S K I  i E.  R A U E R
Pierwsza w kraju fabryka

Wieńców, Kwiatów i Roślin
m e t a l  o w y c h .

‘B ukiety na ołtarze.
G ir la n d y  z bluszczu, winogrona, konwalij 

i niezapominajki.
Krzaki ró ż  w doniczkach.

PALMY, KAKTUSY, FIKUSY i t. p .

SKŁAD FABRYCZNY: j  F A B R Y K A :

Senatorska 22, na  piętrze. |  Aleja Jerozolim ska 129.

S K Ł A D  M IB Ł I  l u d . p r a s a ł e k .
poleca  w wielkim wyburzę meble etyiuwe o raz kompletne u rzą 
dzenia Nalonów, Jadaln i, Sypialni 1 Buduarów
Ceny przystępne. U lica Bracka 9 róg Nowogrodzkiej 20

Pierw sza sp ec ja ln a  fabryka
w y r o b ó w  skórzano-ga lan te ry jnych  i p r z y b o ró w  p o d ró żn y ch

B -ei NEUMAN, w  W a rs z a w ie  „
5 . ZEielarLSl^a 5 .

W aliz, toreb, n essese ró w  podróżnych, pudełek  do ka-P oleca w ielki w ybór: 
Mpeluszy skórzanych
f*
o

i drew n ia
nych, ku fer
ki, ram ki, a l
bum y, ple
dy. p a s k i ,  
portfe le , pu 
g  i 1 a r  e s y, 
p o rtm o n e t
ki, portcy- 

gary
|  od B . 3 do B . 25. Ph°urtowyachh 
— P rzy jm u je  się zam ów ienia na 
£  pojedyncze sztuki.

w ysy la  się za  zaliczeniem .

KREMINA do farbowania fira
nek, koronek, w stą 
żek i batystów  na 

kolor krem owy — Cena torebki 5 kop. D ostać  
można w e  wszystkich składach A ptecznych. 126

od B. 2,50 do B . 20.

Nagrodzony najwyzszemi nagrodam i na 
wszystkich w ystaw ach

ZAKŁAD O R TO PED Y C Z N Y

MAURYCEGO ERLICH

ucznia T l a t l l i e n g O  w  Paryżu, prostowanie w szel
kich skrzywień kostnych stosownem i aparatami za 
wskazów ką pp. lekarzy. Zakład egzystuje przeszło lat 
dwadzieścia i pow ołuje się na najpierwsze m iejscow e  

pow agi lekarskie. Chm ielna 32. 89

„FENIKS"
N O W O -O T W O R ZO N Y

w Warszawie 118

ZAKŁAD REPARACYJNY i KONSERWACYA MEBLI
przy 11I. Chłodnej Nr. 46 Telefon Nr. 663.

Przyjmuje do naprawy i odświeżania w szelkie meble od najskromniejszych d o  najwykwint-
n ej szych oraz m eb le  g ię te .

Sumienne, szybkie i tanie w ykonyw anie zleceń, dajr rękojmie że Zakład zadowolni najwy
bredniejsze naw et wymagania Szanownej Klijenteli.

Mebie odnowione w  Zakładzie firmv „ F e n ik s ” niczem nie różnią sig od zupełnie now ych. 
Nadto, Zakład podejmuje sie za bardzo pizystepną cenę k o n se r w a c y i mebli tak w  instytu- 
cyach rządowych i publicznych, jako też w  hotelach, cukierniach, restauracyach, sklepach

i mieszkaniach prywatnych,

T a m ż e  wy n a j e m z  d o s t a w ą  s t o ł ó w  o r a z  k r z e s e ł  na  r a u t y ,  t a l e ,  w e s e l a  i w s z e l k i e  z e b r a n i a .

Telefon n° 6 6 3 . W ła d y s ła w  lietizef.

JM
o w y - Ś - w i a t

Jó z e f  LUHBKC.

RĘKAWICZKI
własnego wyrobu,

wyborowej skóry, mocno szyte.
R ękaw iczki “  p3arf ; ik; _ 65

4  guziki para . —.85

Rękawiczki “ “i";).,.3 ;_ .5o 
Rękawiczki ;

„ kolor, białe i jasn e. I. —

R ękaw iczki J;^ow.e 3.fer: L_
kozłow e 4  g. para . 1.20

Rękawiczki
,. m ęskie stebnowane

n idzw . trwałe, para 1.20 
• , Angielskie, rara, . . I 4 0

Rękawiczki trC S S " ;
męskie, damskie i dziecinne 

nicianew e w szyst- 
S iU tV a v V IU Z H I kich gatunkach.
KRAWATY w w ielk im  wyborze.

Ceny stałe—nizkie
3>T o ‘w y - ś w i a t  

g d z i e  T e a t r  W o d e w i l
117

U w aga!!
Maszyny do szycia i wyżymaczki
W prowadziłem  system  fabrykacyi am erykań- 
ki, to jest licząc na ilość robót, obniżyłem  
ceny dotąd w . W arszaw ie niepraktykowane. 
Za reperacyę m aszyny do szycia  r s .  I, a w y 
żym aczki kop 50 prócz częśc i dodatko

w ych, które są  na składzie. 
M ech an ik , Z ło ta  16 m ię d z y  Z ie ln ą  i W ielką. 
M aszyny i w yżym aczki now e i używ ane są do 

sprzedania w  w ielkim  w yborze. 77



RĘKAWICZKI
t a n i o  i°8

mocno szyte poleca pracownia

J ł E p p Y P  KOWHUKIEWICZR
S r a c k a  2 7  sk lep  p r z y  u l. C hm ie ln e j 

! Obstalunki na garnitury Jelenie !

s
MAZOWIECKA 8

SKŁAD SZKŁA
krajowego i zagranicznego

WYBÓR DUŻY.
CENY PRZYSTĘPNE.

W ła s n a  M alarnia  Porce lany .
Ogromny wybór przedmiotów 

do upiększenia.

123

Szkoła Żeńska P ry w atn a
ALEKSANDRY HENISZ

Nowogrodzka 1 °  33  róg M a r sz a łk o w s k ie j .
Przyjmuje dzieci od lat 7 do 15-tu Przy
gotowuje do gimnazjum. Jeżyki fran cu zk i 

i n iem iecki. lc9

W  Z a k ł a d z i e  N a u k o w y m  Ż e ń s k im  
z pensyonatem i kl. przygotowawczą

W arszaw a, Krucza 37.
Zapis uczenie odbyw a się codziennie. W a
runk i przystępne. K onw ersacya w obcych 
językach, korepetycye, tańce i  lekcye muzyki.

Z apew nia się troskliw ą opiekę. 95 
E gzam ina rozpoczną się z dniem  25  sierpnia.

MAGAZYN MEBLI
A N TO N IEG O  S T R Ć M IŁ O

B racka Nr. 25.
Poleca: Kredensy, Szafy, Stoły, Łóżka, 
Um ywalnie, B leliźnlarki, całkowite urzą
dzenia pokoi Sypialnych 1 Stołowych, 

oraz w ielki wybór M ebli w yściełanych.
CENY NIZKIE. 1026-52-38

M A Ł E C K I
F a b r y k a  F o r t e p i a n ó w  i P i a n i n

Jedyna fabryka w kraju nagrodzona medalami na wszystkich wystawach
wszechświatowych 71M

__________ 17. K ra k o w sk ie -P rzed m ieścle  17.

Pierwszorzędny magazyn pościeli
fi. DREXLERA

N owosenatorska 2, w prost Hotelu Rzym skiego 121

poleca w wielkim wyborze: Kołdry wełniane, atłasowe wojłokowe. Materace sprężynowe, 
wlosiane i waldharowe. Poduszki z pierza i puchu. Dywany strzyżone. Kapy na łóżka.

oraz bieliznę pościelową. Koce Grefembergskie do wodnej kuracyi. 
T T - i n r r r t r y o  Obstalunki wyprawne pościele, oraz listowne zamówienia z prowincyi, za- 
U  W d i g d .  łatwiają się pośpiesznie i dokładnie po możliwie niskich cenach.

SKŁAD KOMISOWY WYROBOW MANUFAKTURNYCH

1 8 8 2 . 1 8 9 6 .

Bomu Handlowego Braci P. i I. Szczapow ych z Moskwy,
u l i c a  G ę s i a  JVś 18,

poleca n a  nadchodzący sezon następujące w yroby swoje: Grenadin, Reps, Ter- 
molam, Cornet, Gloria, Victoria, Salvia, Trower, Zebre, Lione Candia, Im perial, 
Crepe, F rancais, Grellier, Duchesse, Columbia, Basin, Conea, Faure, Mohair- 
A rthur, Toulon, Cherbourg i  inne. 777

SZKOŁA EZEM10SŁ ŻEŃSKA
K>

O
K rakow sk ie-P rzedm ieśeie  Nr. 17.

Przyjmuje uczennice na tró j, sukien, bielizny, szycie, haft, koszykarstwo, introligatorstwo. 
Patenty wydaje. Pensjonarki przyjmuje. Szkoła nagrodzona na wystawach’ medalami, bron- 
zowemi, srebrnym, złotym; w Czykago medalem i dyplomem uznania. '114

H E R M A N  i G R O S S M A N
WARSZAWA, M azowiecka Afs 16. 

S t . - P E T E R S B U R G ,  M O S K A ,  L U B L I N .
Y " |N J  A  T T ^ IV T  Sprzedaż na rozpłaty miesięczne

począwszy od 25 rubli. 
Iilustrow ane katalogi na żądanie franco i g ratis.

Do nabycia w księgarniach podręcznik nau 
ko wy pedagoga R e u s s n e r a

Polsko - F ra n cu sk i, najlepsza  , 
najnow sza, n ajła tw iejsza  m eto
da do bardzo prędkiego nauczenia się fran
cuskiego języka bez nauczyciela , z ob
jaśnieniem wymowy i akcentowania, Jl-szy 
kurs kop. 1.20, Il-g i kurs kop. 3.20— 
d ra  maty kii P o lsko  - Francuska, 
kop. 1.20, lub całe dzieło w 4.7-iu zeszytach, 
każdy po kop. 15 (pocztą kop. 18).

Wypisy Francuskie sis) ze słowniczkiem
w 4 językach, zeszyty po i 5 k. (pocztą 18 k.).

szytów, Kurs Wyz- 
Bzy 18 zeszytów po kop 10 (pocztą kop. 13). 
Na pocztę dopłata do każdego rubla po 25 k.

Na żądanie wysyła się bezp łatn ie  I-y ze
szyt „Samouczka** Francuskiego  
1 R uskiego. Skład główny u autora 
(R eussnera), ul. Złota Ji 6, w W ar
szawie. 87

59

dla drobnych kupców  
i rzemieślników

(Adw. S tanisław  Paw iński, W ładysław  Ko
rycki, Józef Ostroróg-Sadow ski i W acław  
Laskowski) przeniesiono n a  ulicę Święto- 

krzyzka  JV» 5. 88
Biuro otw arte od 10 rano  do 3-ej po połud.

Nagrodzona na wystawach w Niżnim Nowgo- 
rodzie i Kijowie

p ortyer ,  kap, s e r w e t  p luszowych i wełn ianych.

i
22 Xjeszzio 22

przyjmuje wszelkie wyszycia na różnych ma- 
teryałach 112

Jubiler. Egzystuje od 1858 r.
W arszaw a, Senatorska 2tTr. ©
Poleca wielki wybór biżuteryi gustownej po 

cenach przystępnych. 1016-26-20

Sprzedaż dozwolona przez Warsz. Urząd Lekar. za Nr. 2129 na ogólnych zasadach handlu

i p m w s i m r a m
Najlepszy i najpożywniejszy

Pokarm
Wyborowa T A P I O K A  brazylijska

(IsżEarlna. ,,TTL“)

Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych h an 
dlach kolonialnych i spożywczych.-;

Skład głów ny w domu handlow ym  47
Jagiełło  i Korzycki, Warszawa.

SPBCYALNA SZKOŁA
Kroju i szycia z pensyonatem

oraz pracownia sukien i okryć.
P aten ty  cechowe. W ykład  w  4-ch językach. 

K urs kro ju  sukien Hub. 12.
Metoda kroju franeuzka i angielska poprawiona przez w ielolet

nią praktykę moją zagranicą.

N o w y - Ś w i a t  JVs 12. 9 7 8


